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Znowu oskarżeu ie.
Można iść nawet bardzo daleko w przyznawa­

niu R u s i n o m  już nietylko p r a w ,  ale nawet, jako 
słabszym, pewnych korzystniejszych warunków roz­
woju - -  a jednak me można obronić się uczuciu 
wstrętu i oburzenia na ową publikacyę ruskiego ko­
mitetu wyborczego, o której doniósł nam wczoraj 
telegram.

Publikacja ta, która tytułem swym zapowiada, 
żc ma być poświęcona sprawie ostatnich wyborów 
do Rady państwa omawia całość położenia Rusi­
nów w Galicyi przedstawia rzekomy ich ucisk ze 
strony żądnych władzy Polaków. Rusini są ofiarą 
nieszczęsną — Polacy srogim, dumnym katem.

fr.Iest jednak rzeczą bardzo ciekawą — jak ta 
ofiara pod uciskiem tych katów, jakoś nietylko nie 
marnieje, ale coraz silniej rośnie. Szkól ruskich lu­
dowych jest w kraju więcej, niż polskich — liczba 
szkól średnich ruskich rośnie — tu i tam jęzi k wy­
kładowy ruski i książka ruska i nauczyciel Rusin i 
katecheta Rusin i żadnej ze strony władz przeszko­
dy wf krzewieniu ruskiej narodowości. W sądach 
wschodniej Galicyi Rusinów coraz więcej — tak, że 
już się zaczyna objawiać pewna przewaga — w per- 
sonalu władz administracyjnych Rusinów bardzo wie- 
]u _  język ruski w sądach i urzędhch do bardzo 
szerokich praw dopuszczony — słowem; Polacy ze 
swego dominującego dotąd stanowiska dobrowolnie 
ustępują, na rzecz i korzyść Rusinów, którzy coraz 
bardziej łokciami roztrącają Polaków. ,V(

A mimo to — skargi nieustanne, namiętne na 
ucisk, jak gdyby Polacy nie mieli nic lepszego, bar­
dziej dodatniego do roboty, jak tylko przemyśliwać 
nad środkami ucisku, a wytężać sity*-ku- ożyciu tych 
droiików. Teatr ruski prowdncyonaLny, hubweneyono- 
wany z funduszu Krajowego, po całym kraju rozwozi 
dramaty i wodewile ruskici i pieśni ruskie — wy­
dawnictwa ruskie ludowe, subw ency-onowane przez 
fundusz krajowy, lozizuoają międzyr lud setki tjrsięcy
1 • „ I r  i n i a n i  r m A / ł r/:\7 i  t  J .Ji.siąznczCK. i pism, między niemi i takie, które sieją  „ .Rit iJaI n Irni-k, , Inienawiść przeciw Polanom i polskości — ruskie 
Stowarzyszenie Szewczenki, przy poważnej subwen- 
< yi krajowej, wydaje caiy szereg publikacyj ruskich 
n a u k o  wy  cli i coraz bardziej kroi na akademię 
nauk — a mimo to piszą Rusmi w swojej publika- 
eyi. że im się przeszkadza w ich kulturalnym roz­
woju, a nawet, że się ich wynaradawia!

A nie dają, bo dać nie mogą dowodu, żeby Ru­
sini byli wobec Polaków w czemkolwiek upośledzeni. 
!Czj ż im wszystkie urzędy nie stoją otworem i czy 
•faktycznie nie ma ich wszędzie ? Czy komukoly iek 
Takt, że jest i wyznaje się Rusinem, przeszkadza 
.w karyerze ? Oczywiście, jeżeli jest radykalnym 
•agitatorem, który obiega kraj i na wiecach podżega 
,l,d przeciw Lachom — to ma utrudnioną karyerę 
tak samo, jak radykalny agitator polski, który działa 
ymi san,ymi środkami, tylko, że zamiast „Lacli£< 

niow „obszarnicy Ale to trudno — żaden rząd na

W szelk ie  p raw a zastrzeżone .

g z a s z u m i  l a s .
P o \V ’eść  w s p ó łc z e s n a  w  trzech  ez ęśc ia e h

przez

J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

W czasie tych długich, samotuych rozmów, zro­
zumiał Leon jeszcze jedno.

Mazia kochała Grzegorzewskiego.
Kochała go silnie, stale i wiernie.
Dziś — raftem ze śmiercią Grzegorzewskiego, 

zamknęła w sweffl życiu księgę miłosną i odtąd żyła 
wspomnieniem i myślami zmarłego.

T Leon me mógł oprzeć się zdziwieniu na myśl,
że  G rzeg o rzew sk i pi z e sz e d ł w Sycili obok te j w ie l­
k iej m iło śc i, n ie  w id ząc je j ,  n ie  odpow iad ając w z a ­
jem n ie .

A przecież on sam patrzał na Mazię, jak na 
dobrego kolegę, towarzysza. Wiernego przyjaciela — 
nic więcej. — Nie widział jej urody, jej wielkiego 
wdzięku — jej wyjątkowej inteligencji. - -  Ciągnęła 
go tylko ku sobie Wilhelminka, a owe zagadkowe 
jej narzeczenstwo ze zmarłym, dodawało jej uroku 
w oczach Leona i podnosiło ją  do godności tiekiejś 
Wybranej istoty. Postępowanie Wilhelminld z Leo­
nem, zdnmii walo go po piostu teraz i w kilka dni 
po pogrzebie, Leon otrzymał bardzo uprzejmy ttle- 
sik., zapraszający g0 na herbatę. — W iheWinka 
ubrana czarno, siedziała przy komrunu i w peJbhej

śniecie radykalnych agitatorów nie robi konsylia- 
rzami. Więc to me ucisk Rusinów, ale prosty wy­
pływ systemu rządowego i powszechnych reguł po­
stępowania administracyi.

Rozdział mandatów — czytamy w publikacji 
tej — jest dla Rusinów krzywdzący, skoro jeden po­
seł ruskf wypada na 183.000 Rusinów, gdy jeden 
poseł polsk; jest już na 74,000 Polaków7, kraj ten 
zamieszkujących. Ale czy mogliby autorowie owej 
publikacy. tak szczerze, z ręką ua sercu stwierdzić, 
że te wszystkie mandaty polskie w powiatacli ru­
skich są narzucone ludowi ? Czy w tych ruskich po- 
wiafacli nie ma poważnej liczby wyborców Polaków? 
W takim tedy powiecie wystarcza, żeby się znalazł 
kandydat Polak, mający rzeczywiste zasługi dla ludu 
wiejskiego, ruskiego czy polskiego — aby znaczna 
część Rusinów na niego głosowała, i tern samem 
w połączeniu, z polskimi wyborcami zapewniła Pola­
kowi zwycięstwo. . "r

W tych powiatach „wynaradawianie" polega na 
tern, że Polak pracuje dla dobra ludu ruskiego i zdo­
bywa aobie jego zaufanie i tern zaufaniem zwycięża. 
Czy w powiecie ta l  na wskroś ruskim, jak śniatyń- 
ski, Polak, Stefan Moysa-Rosochucki, kupował głosy 
ruskie? czy je zdooywał postrachem? On je kupił 
długoletnia pracą dla dobra ludności. Jeżeli to jest 
wynaradawianie — to nie możemy przyrzec R u sin o m , 
że ono kiedykolwiek ustanie.

Że się dzieją czasem nadużjcia — zaprzeczyć 
trudno. I  to prawda, że między Polakami są dość 
nieliczni wprawdzie^* ale są tacy, którzy wszystko, 
co się w kraju na rzecz Rusinów dzieje, przyjmują 
z niechęcią i oporem i jeszcze w wykonaniu starają 
s i ę  sparaliżować. Zatajać tego i zasłaniać nie mo­
żemy. Ale trzeba wielko go zaślepienia czy tenden­
cyjności, żeby twierdzić, że to jest większość pol­
ska. Ani w Radach powiatowych, ani w Sejmie tak 
się nie dzieje — a czasy, kiedy śp. Leszek Borkow­
ski zaprzeczał językowi ruskiemu charakteru oso­
bnego języka a nazywał go narzeczem, dawno już 
minęły. Niestety jednak nie zaginął jeszcze duchowy 
ród Nauinowicza, który w prywatnej rozmowie ze 
śp. Borkowskim w sejmowym bufecie potwierdził mu, 
że język ruski jest tylko narzeczem, ale narzeczem 
języka rosyjskiego — uio zaginęli ci, którzy stwier­
dzają narodową jedność Rusinów z Rosjanami i na­
ród swój chcą wynarodowić na rzecz wielkorosyj- 
skiej narodowości > państwowej idei. Z t y m i  zaś — 
za przeproszeniem autorów publikacyi o ■wyborach — 
walkę toczyć będziemy z a w s z e ,  chociażby nam za 
tu _ a wszo miano zarzucać uciski „dumę bezczelną".

Rada Staąu
jak o  uzupełnienie k on stycu cy i austryack iej.

Wśród przykrej, ciasnej, dusznej atmosfery, 
życie polityczne^ w Austryi nie rozwija się zupełnie. 
Wszystko tak jest zachwiano, stare instwtucye, na 
których rosło życie publiczne tak wzruszone, zagwa­

rantowano prawa konstytucyjne i wolności obywatel­
skie, zdane na łaskę lub niełaskę rządu, który naj­
mniej ma powodów do icn obrony, ze w dyskusji 
publicznej, jeszcze tu i ówdzie powstają pomysły i 
ltonćepta, które wyzyskując to ogólne poczucie nie­
pewności, chciałyby uwsteeznić życie państwowe,,.a 
korzystając z chwilowej — miejmy nadzieję — apa- 
tyi obywatelskiej, radeby przywrócić rządy dawnej 
biurokracji i ustawić baryery dla dalszego swobo- 
duego rozwoju praw obywatelskich.

Z upodobaniem i nie bez rozmysłu, rozpowsze­
chnia się więc mniemanie o zupełnem przyjęciu sic 
systemu reprezentacyjnego i parlamentaryzmu, z lu­
bością kuje się żelazo reakcji, póki jeszcze gorące, 
Z tej kuźnicy wychodzą projekty oktrojowania no­
wego porządku prawno-politycznego, odbudowania 
starych i przestarzałych reprezentacyj stanowych 
w krajach korony czeskiej, według formuły Giauts- 
rechtu z epoki Ferdynandów; z tej kuźnicy reakcji 
czerpał autor sygnalizowanej wczoraj książki „o udo­
skonaleniu konstytucyi austryackiej” swój projekt 
utworzenia w Austryi R a d y  S t a n u

Że instytucja taka mogła się przechować w An­
glii z epoki normandzkiej, aż do ostatnich dni królo­
wej Wiktoryi, to dla każdego znawcy nistoryi roz­
woju konstytucjo angielskiej jest zrozumiale. Nigdzie 
siła zachowania dawnych form bytu w życiu pBfi- 
stwowem i prywauiem dluzej się me utrzymała, jak 
w Anglii.

Ale też nigdzie umiejętność przystosowania da­
wnych form do potrzeb żyda nowożytnego nic uja­
wniła się bardziej, jak v\ tejże samej Anglii, gdzie 
z wiekowego rozwoju konstytucjonalizmu, tradycja 
uratowała tylko formy, życie i potrzeby nowoczesne­
go społeczeństwa zaś wlewały treść nową.

Nic słuszniejszego na pozór, jak powołanie się 
na klasy czuj kraj konstytucjonalizmu, kiedy się mó­
wi o reformach ustroju państwowego na kontynencie, 
ale też nic niestosowniejszego, jak mechaniczne prze­
noszenie pewnych na tamtym gruncie wyrosłych in­
stytucji żywcem, na zupełnie obce i odmienno sto­
sunki kontynentu a już najbardziej niestosowne mi 
nie dające się z niczern porównać stosunki wielo­
języcznej Austryi. To też myli się autor powołanej 
książki, kiedy, przechodząc do wniosków swej bro­
szury, mniema, ze yokojowem wyjściem z dzisiejszej 
sytuacji w Amstryi byłoby wprowadzenie Rady sta­
nu na wzór angielskiej P rivy Coancil, któraby, jako 
konstytuanta, miała zaproponować zmianę koiistjtu- 
cyi i rozwój samorządu. Iustytucya ta  przechowała 
się w Anglii do dziś dnia, to prawda, lecz i to pra­
wda, ze zmiany poglądów politycznych z biegiem cza­
su odebrały tej królewskiej radzie wszystkie upra­
wnienia polityczne.

Z Rady Stanu pozostał dziś cień i nazwa, a 
członkowie P nuy Gouncu mają mniej więcej takie 
same prawa i obowiązki, jak np. tajm radcy w Au­
stryi — mogą w parlamencie mowę każdego mini­
stra oklaskiwać, a przed katedrą na Boże Ciało w ha­
ftowanym fraku paradować.

aluzyi rozmowie (bez przyznania się jednak otwar­
tego) opowiadała Leonoi ,i o wielkiej miłości, jaką 
czuł dla niej Grzegorzewski

— A pani ? — zapytał Lenn, prawie bez­
wiednie.

Wilhelminka wzniosła oczy do góry i uśmie­
chnęła się smutnie.

— Ja ?  mój Boże!..- uwielbiałam jego moralną 
siłę, potęgę.., .

— Ale czy go pani... kochała ?
Piękna panna odpowiedziała wymijająco.
— Ja ?  zaręczyłam się z n im ! Byłabym bardzo 

dumną, zostawszy żoną takiego człowieka.
— A... więc... wyście mieli się pobrać?
— A cóż pan myślał innego?
Zapanowało milczenie.
Leon przypomniał sobie, żc kiedyś Grzegorzew­

ski srodze powstawał przeciw małżeństwu takiemu, 
jak jest obecnie, nazywając je targiem obopólnym, 
poniżającym godność, zwłaszcza kobiecą.

Zdawało się, że Wilnelrninka sprytem swoim 
odgadła myśli Leona, bo zaczęła mówić wolno, ko­
łysząc się na fotelu, tak, że z pod czarnej sukni 
Leon ciągle dostrzegał brzegi kijowej jedwabnej 
spódnicy i nóżki, obciągnięte czarncmi pończoszkami 
i wsunięte, mimo żałoby, w czerwone pantofelki wy­
szywane złotem. 1

— da wiem... — mówiła studentka Grzego­
rzewski byt przeciwny małżeństw u, ale co pan chce... 
w ostatnich czasach zmienił swoje poglądy, choć się 
do tego me przyznawał. — Uczyni! to przez wzgląd 
na mnie... J a  mam także s w o j e  zapatrywania na

małżeństwo, ale co pan chce... mam rodzinę, rodzi­
ców w Warszawie... muszę się z nimi liczyć. Sło­
wem — należę do pewnej sfery towarzystwa, w któ­
rej panują wszechwładnie przesąuy.

Urwała i z pewnym uśmieszkiem dodała
— I  ja. nie zdołałam się mimo wszystko po 

części od tych przesądów uwolnić!
I  tak dalej mówiła dużo i długo, przytaczała 

nawet gorętsze Siowa zmarłego, jakby lękała się, by 
Leon me powątpiewał o praw7dzie jej słów.

On — przedłużał tę rozmowę i podsycał ją, a 
to dla dwóch powodów.

Przedewrszystkiem , zbliżała g0 ona do Wilhel- 
minki i tworzyła międzj nimi jakąś tajemną spójnię.

Powtore — to przeświadczenie, że Grzegorzew­
ski kocnal ją  i by] nawzajem przez mą kochany, 
sprawiało nm )o'esną rozkosz, z której nie umiał 
sobie zdać sprawy.

Wszystko to zabierało mu bardzo dużo czasu 
i mtmesa handlowe kantoru Kwiatkowskiego i sp. 
cierpiały na tern siodze.

Leon przestał dawać lekcye dzieciom Kwiat- 
wshiego i obywał się zupełnie bez obiadu. — Żjrł 

chlebcm, herbafą, albo mlekiem i bvi w ciągiem 
podrażnieniu i gorączce.

Przedewszystkiem sprawa rozerwania pieczęci 
ua urzwiach mieszkania Grzegorzewskiego), i wykra­
dzenia papieuw  zaczęła przy bierać gioźne rozmiary 
Wszyscy — cała partya była mocno podejrzana' 
i trapiona przez rząd francuski. Leon nie mógł 
wyjść ze swego mieszkania, aby nie potenąc sic ■'
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Jeżeli zatem w ldasycznjm kroju konstytucjo­
nalizmu i rządów parlamentami., cli w Anglii w któ­
rej instytucye rządowe i parlamentarne tak ściśle 
są związane z całym sjstemem samorządnym i za­
gwarantowane cal; m kompleksem kontroli prawnych, 
królewska Rada Stanu zdołała do dziś dnia przecho­
wać zaledwie cień swych dawnych praw i przy­
wilejów, to jeszcze w niczem nie dowodzi, że oka­
zała się potrzebna do utrzymania ciągłości rządów. 
Ozy taka instytucya potrzebną jest w Austryi, gdzie 
system parlamentarny jeszcze się me wyrobił, gdzie 
instytucye konstytucyjne są mechanicznie ustawione 
obok siebie, a nie wypływają z organicznego ukształ­
towani , i stosunków władzy rządowej do kontroli 
obywatelskiej ?

Autor broszury, o której mowa, mniema, że 
przeniesienie pewnych kompetencyi dzisiejszej Rady 
ministrów na rzecz Rady Stanu byłoby w Austryi 
przy jego stosunkach narodowościowych, przy jego 
niewyrobiona* życiu poiityczuem i jego mechani­
cznym ustroju parlamentarnym wskazanem.

Przedewszystkiem Rada Stanu miałaby obowią­
zek i prawo wydawania rozporządzeń wykonawczych, 
interpretacji ustaw, oraz rozstrzygania w sprawach 
językowych; wreszcie inieyatywa ustawodawcza i 
wygotowywania projektów ustaw przy sekcyi ustawo­
dawczej Rady Stanu, Prawo zwoływania, zamykania 
i odiaczania R a d y  paustwa, o ktorem dzisiaj dowol­
nie decyduje Rada ministrów według każdorazowej 
chwilwej potrzeby lub wygody rządu, powinnoby 
być odebrane ministerstwu, a przeniesione do Rady 
Stanu. Takie ważue akty rządowe, jak przygotowy­
wanie ugody z drugą połową monarchii, również nie 
powinny zależeć wyłącznie od decyzyi rządu, lecz 
miałoby stanowić przedmiot obrad pemego zebrania 
Rady Stanu.

Uczywiście, że ostatnie rozstrzygnięcie praw 
zatwierdzenia lun odrzucenia takich aktów państwo­
wych, jak ugoda z Węgrami, musiałoby należeć do 
parlamentu. Jeżeliby bomem parlamentowi takie pra­
wo najważniejszego, co dziesięć lat powtarzającego 
się regulowania stosunku do drugiej połowy monar­
chii miało być odebrane — jak to jest w tej chwili 
— to lepiej położyć krzyżyk na cały ustrój konsty­
tucyjny i otwarcie się przyznać, że Austrya jest 
państwem absolutystycznie rządzonem. Również nale­
żałoby odebrać ministerstwu prawo stosowania i nad­
używania §. 14 konstytucyi, a władzę wydawania 
rozporządzeń na podstawie §. 14 miałaby korona 
dzielić nietyiko z ministerstwem, lecz musiałaby być 
związana uchwalą Rady stanu.

W takie prawa i pełnomocnictwa wyposażona 
koronna Rada stanu, byłaby — zaamem autora — 
organem wyższym od k ażd o razo w eg o  m in is te rs tw a , 
a nie będąc związaną względami polityki bieżące' 
i nie potrzebując okupywać swej władzy żadnymi 
prezentami na rzecz każdorazowej większości parla­
mentarnej, dawałaby gwarancyę sprawiedliwości dla 
opozyoyi i miałaby nieskrępowaną swobodę ruchów.

Jak sobie autor wyobraża skład .Rady stanu? 
Analogia z Anglią i w tej mierze narzuca autorowi 
gotową formę składa Rady stanu. Uważa więc, że 
korona miałaby prawo powoływania członków Rady 
stanu z grona ministerstwa urzędującego, z grona 
ministerstw poprzednich, oraz z pomiędzy szef w 
sekcyj, prezydentów senatów sądowych i administra­
cyjnych, i raaców najwyższych trybunałów: sądowe­
go, administracyjnego i państwowego, oraz z kiero­
wników sekcyj w ministerstwie wojny.

Byłoby to zatem ucieleśnieniem rządów wiedeń­
skich biurokratów i mogłoby się stać zabójczem dla 
tu zwoju krajów koronnych, których potrzeb, ani inte­
resów taka Rada znaćby nie mogła, a którym, admi­

nistrowałaby, jak Privy Council koloniami afrykan- 
skiemi.

Że utworzenie koinisyi kodyfikacyjnej przy mi­
nisterstwach, celem dawmnia impulsu do reform spo­
łecznych i należytego przygotowywania projmetów do 
ustaw, jest bardzo wskazane, temu trudno zaprze­
czyć, Że ograniczenie w zastosowaniu §. 14 przez 
rząd jest konieczne do wmrunków7 wT samej dzisiejszej 
konstytucji, wr §. 14 przewidzianych, któż temu za­
przeczy? Niech tylko rząd ściśle się do nich zasto­
suje, niech sam nie daje przykładu łamania ustaw 
i icli obchodzenia. Na to jednak Rady stanu nie po­
trzeba.

W ostatniej części porusza autor cały szereg 
spraw, odnoszących się do administracji samorządnej 
i wskazuje na konieczność porzucenia dzisiejszego 
systemu podwójnej administraeyi rządowej i auto­
nomicznej.

Myśli reformy w tym względzie zupełnie przy­
pominają „Zarys organizacji władz administracyj­
nych", przed 28. laty przez grono posłów krakowskich 
wypracowany.

Kończyny to sprawozdanie jedną jeszcze uwa­
gą: Autor szuka poprawy w7 środkach, czerpanych 
z apteki reakcji austiyackiej. Wskazówka na wzory 
angielskie w7 niczem tego nie zmienia. Autor tak 
przepełniony jest wstrętem do dzisiejszych smutnych 
stosunków' parlamentarnych w Austryi, że zwątpił 
w da'szą poprawę ich i możliwość postępu na drogę 
reprezentacja ludowej i z uporem szuka dróg wyjścia 
tam, gdzie woluość krępowana ma b t ć wol ą  osobistą 
monarchy i baryerą biurokracji.

Na tej drodze można cały ustrój państwowy 
doprowadzić do kształtu dawno przyjętego; do oświe­
conego absolutyzmu. A /.e autor jest zdecydowanym 
nieprzyjacielem wolności, więc mu te wszjstkie po­
mysły z czasów dobrych starych rządów' Liurokracyi 
absolutystycznej najbardziej sig podobają.

To też środki, proponowane przez autora, są 
nie Jo przyjęcia dla nikogo — najmniej d 'a państwa, 
gdyż takie zmiany gruntowne mogłyby zachwiać 
wogóle podstawą istnienia tego państwa.

Br. Oifaaunaji zapomina o tern, (̂ r Hypolit Taiue 
uważał jako syntezę swych prac i spostrzeżeń poli­
tycznych, uczynionych przy badaniu nowożytnej Fran­
c ji: „en faii de 'poUtiyiie iluau t ęiieuz de eoutinnet' 
que dd ręeommmcir*. - W. L.

ISiezpia w ministerstwie w Ikmczech.
Podczas rozprawy w Izbie poselskiej Sejmu 

pruskiego nad interpelacyą o braku robotników roi 
niczych dnia 11 b. m wyjawiła się jaskrawa, sprze­
czność poglądów między ministrem rojniatwa Hrmi- 
mersteinem-Jjoxton, a naczelnym dyrektoren mini­
sterstwa oświaty K u e g l e r e m .  Pierwszy z nich 
w' mowie swej zarzucił nauczycielom w szkołach 
wiejskich, że są zbyt wielkimi panami, by wycho­
wywali dzieci na dobrych robotników7 wiejskich — 
i zapuścił się w krytykowanie systemu szkolnego. 
Drugi z;iś, pod pozorem odpowiedzi jednemi, z mó­
wców7, rzeki między inneim: Trudno pojąć, jak nau­
czyciel wiejski ma przygotowywać dzieci do prakty­
cznej roboty wiejskiej. Od nauczycieli zada się, aby 
mówili dzieciom w szkole, by me chodzili do miast, 
bo tam nie zarobią tyle, ile na wsi. Ależ wy pierw­
szym obowiązkiem nauczyciela jest przecież mówić 
prawdę i być sumiennym wobec dzieci. Panowie zaś 
eluecie, aby dzieci okłamywał. Trzeba przestać 
m yśleć. jakoby szkoła teraźmeisza mogła uczyć 
dżim i za pomocą straszydeł. Odpływ7 robotników ze 
wsi do miast pochodzi stąd, że rolnictwo nie może 
płacić tyle, jak fabryki w mieście.

Drugi raz podczas rozprawy nad stosunkami

agenta przebranego coraz to inaczej, a zawsze bar­
dzo niezręcznie.

Gdyby nawet ów agent był drugim Lecoąuiem, 
to jeszcze Leon byłby go przeczuł, tak miał teraz 
wyrobiony zmysł, odczuwający szpiegującą go krea­
turę, przyodzianą w rozmaite _ suknie. Najwięcej drę­
czyła go tylko trwoga, aby7 nie odnaleziono ukrytych 
w szopie kantoru papierów. Wszystkie dzienniki 
paryskie opisały z werw7ą ówr fakt wtargn ęcia do 
pokoju zmarłego „spiskowma", celem wykradzenia 
pap ierów . Niektóre dzienmki (nieliczne), przeciwne 
aliansowi franeo-russe, oskarżały wprost amuasadę 
rosyjską, że to jej agenci dopuścili się tej zuchwałej 
kradzieży pod okiem pobłażliwej francuskiej policyi.

Wywołało to polemikę pomiędzy dziennikami, 
a tymczasem Jules i Robert śmieli się — pluli przez 
zęby i z góry spoglądali na czamarkę Farbacha.

Finansowy stan partyi był po prostu rozpaczli­
wy. Nie było w kasie ani centyma, a wydawnictwo 
było poważnie zaangażowane w drukarni i u Duro- 
ziera. Drukarnia zwłaszcza nagliła i Leon tracił 
głowę, obiecując ciągle z dnia na dzień zapłatę.

Należało również przejrzeć koniecznie ow7e listy, 
kwity, manuskryptu, koresponden.ye, pogrzeoane 
w7 szopie. Lecz — Leon tiiŁcflł glowrę, kiedy to miał 
uczynić tak, aby ani Kręćki, ani Kwiatkowski się nie 
domyślili.

Kręćki bowiem zaczął na Reryo upominać Le­
ona, aby wreszcie powrócił do równowmgi i na seryo

handlowymi między Niemcami a Ameryką Północną 
tenże sam minister H a m m e r  s t e i n  odez,\ał ślę 
tak, iż się obawiano, by jego ostre zdanie nie po­
gorszyło tych stosunków. Dla ziagodzenia sprawy 
postarano się o skorygowanie jego przemówienia 
w stenograficznych sprawozdaniach. Uczynił to sam 
mówca, ale na wyraźne naleganie sekretarza dla 
spiaw7 zagranicznych BueJoua.

Teraz zastanawiają się dzienniki niemieckie 
nad tem, co się stanie, bo wszystkie przyznają, że 
w łonie ministeistw7a pruskiego niema zgody. Dzien­
niki, stojące w7 obronie interesów ziemiańskich jun- 
krów pruskich, stają po stronie H a in me r s t e i  n a i 
zapowiadają, ze dyrektor ministerstwa Ku eg  l o r  
musi ustąpić a z nim miuister oświaty B o s s ę ,  Li* 
w jego imieniu i z jego polecenia Kuegler przema­
wiał. Inne dzienniki przeciwnie przepowiadają że 
Hammerstein powinien ustąpić, bo wrącił się nie­
taktownie i nielegalnie w zakres działania swego 
kolegi. Niektóre -dzienniki opozycyjne, mówiąc o tej 
niezgodzie używają nawet wyrazu „anarchia". Sh 
chać także o ustąpieniu ministra spraw zagranicznych 
von der R e c k o .

O tych niesnaskach w ministerstwie pruskiem 
będzie zapewne mowa w Sejmie, bo posłowie muszą 
żądać wyjaśnień, przy czem wypowiedzą swoje zda­
nie nietyiko o objawach niezgody w łonie minister­
stwa, ale i o ministrach

W ie śc i  z półwyspu B ałkańsk iego .
Według daw7nięj rozgłaszanych wiadomości 

o agitacyach komitetów bułgarskich w Macedonii 
przygotowywano się do zbrojnego powstania, w ra 
zie, gdyby memoryał przeznaczony do wręczenia am­
basadorom mocarstw europajskich w Konstantynopo­
lu, żądający upomnienia się o przyrzeczone reformy, 
nia odniósł żadnego skutku. Tymczasem zmieniło się 
mimsterstwo w Butgaryi, a nowe wzięło sobie za 
zadanie uporządkować gospodarkę finansow7ą. Do 
tego potrzeba spokoju w kraju i u sąsiadów7. Mi­
nisterstwo bułgarskie odjęło przeto wszelką otuchę 
komitetom macedońskim i zapewniło w Konstanty­
nopolu, że pragnie dochować wierności wobec suł­
tana i utrzymywać jak najlepsze stosunk1 z jego 
rządem. Stało się to pod naciskiem rządów austrya- 
ckiego i rosyjskiego.

Oprócz komitetów macedońsko-bułgarskicli, jest 
jakiś komitet czy zw iązek  bułgarsko-grecki, do kto 
rego należą wpływowi ludzie w Grecyi. Ten komi­
tet powstał dla utrzymywania zgody między Bułga­
rami i Grekami w Macedonii i dla wspólnej pracy 
agitacyjnej przeciw  T u rcy i.1 OtÓZ ten komitet UZUał 
ze teraźn iejsze  okoliczności nie sprzyjają jegi '*82 ' 
myślom i wezwał swoich przyjaciół w Macedonii, 
abj7 zachowywali się spokojnie.

Najwięcej może do powstrzymania Bułgarów 
od ruchu zbrojnego przyczyniło się zgromadzenie 
naczelników plemion albańskich w Ipeku. Ze strony 
komitetu bułgarskiego głoszono, że się ma zebrać 
kongres Bułgarów7 i Albańczyków7 do porozumienia 
się i wspólnego działania przeciw Turcyi. Wieść ta 
była dla Turcyi bardzo groźną. Albanczycy bowiem 
sa nader bitni, dostarczali Turcyi najdzielniejszych 
żołnierzy i Jjii w Euronie niemałą podporą pano­
wania tureckiego, zwłaszcza, że są w przeważnej 
części wyznania mahomeatnskiego.

Owe wieści o kongresie bułgarsko albańskim 
ucichły zupełnie, natomiast Albanczycy zebrali się 
w Ipeku, aby utworzyć ligę dla obrony Turcyi 
W Ipeku nie mówiono wcale o reformach, jakieby 
w Albanii były pożądane, może dlatego, że stan obe- 
cnj jest dla Albańczyków7 zadowalniający, a może 
dlatego, aby nie sprawiać kłopotu Turcyi. Zobowią-

pracować zaczął. Prawie ciągle teraz sp ełn iał po­
dwójną pracę, gdyż swoją własną i robotę Leona. 
Raz jeden zagroził Leonowi przyjęciem innego po­
mocnika

Leon żachnął się niecierpliwie.
Ch«iał odpowiedzieć: „u, to pan przyjm uj', łecz 

przypomn.ał sobie pap:ery i pozostał na m.ejscu, 
bez ruchu, tylko z pod brwi ściągniętych chmurnie 
na Kręckiego patrzał.

— Skończ pan z tą  Giacierą! — mówił Krę­
ćki. — Grzegorzewski uinarl — mówiłeś pan pięknie 
nad jogu grobem i teraz powinieneś na tem krzyż 
położyć! Zabawiłeś się tv agitatora i wróć pan do 
pracy na sef*o!

" — Ja  się n ie  baw7i l e m  w agitatora — rzu­
ci! Leon — ja  byłem mm, jestem i będę!

— Ładna perspektywa!
Leon porwał się z miejsca i zbliżył do Krę­

ckiego z zatożoiiemi na piersiach rękami.
'  — ,Ja pana nie pojmuję — wyrzekł — pau 

tak gorąco się zajmowałeś pogrzebem Grzegorzew­
skiego, nawet go tak żałowmleś. . .  a dziś znów., •

— H o! bo! mój panie !. • — odparł Kręćki — 
trumna ma swój wielki urok. widzi się tylko jej 
wieko, a po za nią nic. Zresztą — to był Grzego­
rzewski — a nie pau!

Leona uboilla do żj7wego ta  różnica.
— Dlaczeeo ja  nie mam kiedyś zostać Grze­

gorzewskim? — zapytał. i

K r ę ć k i  milcauł przez chwilę, wreszcie wyrzekł 
z wielkim spokojem:

-— Bo — nie.
— Ale dlaczego?
— Nie wiem! nie pan nie masz w7 sobie nic 

z. Grzegorzewskiego.
I milkli, b, wszedł Kwiatkowski pod „dobrą 

datą“, tak, jakby wracał w Warszawie z handelku, 
od Stępkowskiego, albo z innej podobnej oazy. Byt 
to wdaśnie wiosenny przejazd warszawskich klien­
tów7, którzy zwyczaje „śniadańkowaiiia" przenosili zc 
sobą na bruk paryski.

Wreszcie Leon znalazł sposób zaznajomienia 
aę z treścią zakopanych w szopie dokumentów. — 
Wieczorem powracał do kantoru, opowiadając kon- 
sicrżce o nadliczbowych godzinach pracy i szybko 
wyjmował z jamy po kilkanaście sztuk papierów, a 
przeniósłszy je do kantoru, tam kopiował.

Na ten cel wynalazł sobie sam cyfrowany alfa­
bet i choć z wiellom mozołem i nakładem pracy, jó- 
dnak wszystko dokumentnie i gorliwie przepisyw7ać 
zaczął. Spieszył się i nieraz świt zastawał go po­
chylonego nad biurkiem Wów7czas dopiero zrozum ał, 
jak  wielkie rezultaty wvdaw7aia energia Grzegorzew­
skiego. Równocześnie wnikając w7 głąb sprawy, roz­
wijał w sobie zmysł agitatorski i dziwić się zaczy­
nał samemu sobie—tyle projektów i pomysłów palić 
mu się zaczynało pod czaszką.

(C. d. n.).

p o leca  iUapazyn now ości
t U S C H A Y S K I E S f l

Lwów, róg al. Jagiellońskiej i Trzeciego Mai*
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zano się stanąć w obronie Turcyi i ofiarować jej 
mienie i życie. Stało się przeto wręcz przeciwnie, 
niż dawniejsze wieści głosiły. Oprócz gotowości do 
boju za całość Turcyi, uchwalono tam utrzymywać 
spokój w kraju — i zapobiegać krwawym odwetom 
za doznane krzywdy, samowolnemu wymierzaniu so­
bie sprawiedliwości.

U Albańczyków obowiązuje dotąd stare zwy­
czajowe prawo, według którego pokrzywdzony sam 
7 przyjaciółmi szukał odwetu na winowajcy. To pro­
wadziło do krwawych starć między rodzinami, osa­
dami lub plemionami. Zawziętość . mściwość docho­
dziły do tego stopnia, że wobec sobkostwa rodowego 
i zaściankowego znikało poczucie wspólności ple­
miennej

Otóż teraz na zgromadzeniu w Ipeku obudziło 
się to poczucie do tego stopnia, że zobowiązano się 
zaniechać szukania sobie sprawiedliwości na własną 
relcę — odstąpić na razie od prawa wendety przez 
cały ruk, aż do jesieni.

Takie same zgromadzenia jak w Ipeku, mają 
się odbyć w innych miastach albańskich.

Wobec tego zbrojne powstanie Bułgarów w Ma­
cedonii nie ma widoków powodzenia i utrzymanie 
spokoju jest wielce prawdopodobne. Dlatego nie mo­
żna wierzyć acaiesieniom o pojawieniu się oddziałów 
zbrojnych w Macedonii.

Ale chociaż teraz Bułgarzy" macedońscy nie 
mają widoków powodzenia w ruchu zbrojnym, mimo 
to nie przestaną upominać się o te reformy, które 
im sułtan dawno przyrzekł. A chodzi o reformy 
w administracyi i w sądownictwie. W sprawie tych 
leform pisze korespondent z Leskibu dp Fol. (Jor.-. 
Juz od kilku miesięcy mówi się o tern, żo rząd tu­
recki zamierza przystąpić do reform, a dotąd nie do­
szło się dalej, jak tylko do tego przypuszczenia, że 
sułtan w krótkim czasie każe zapowiedzieć, iż re- 
lonny będą zaprowadzone.

Atoli ile czasu upłynie od tej zapowiedzi do 
jej wykonania, tego nikt nie obliczy. Wprowadzenie 
reform nie jest łatwe, ale największa trudność jest 
w. tern, że Mahometanie w Macedonii n:e chcą ani 
słyszeć o jakiekolwiek reformach w adnnnistracyi i 
sądownictwie, bo boją się stracić różne przywileje 
w porównaniu z ludnością chrześcijańską.

Zważywszy to, należy przypuszczać, że do tych 
kilkakrotnie już zapowiadanych refonn me przyjdzie, 
że zatem nie zniknie przyczyna niozadowoienia, nie 
ustanie powód do agitacji i niepotojow, (hociaż na 
razie do zbrojnego powstania prawdopodobnie nie 
przy fl/A '. bo wszystkie mocarstwa europejskie sta­
rają się tłumić wszelkie zarzewie niepokojowe na 
wschodzie tureckim — z wyjątkiem jednej Anglii. 
Jest. o na podejrzana o to, ze pragnie wywołać zabu- 

w kr ijaeli tureckich, aby sułtanowi przeszieor 
dziC w y.poiniiiuaiu się o uwzględnienie
zwierzchniczyoh do Egiptu.

■ jego praw

0 jaskinie gry.
Interesujący obrazek rzucił przed oczy belgij­

skiego parlamentu jeden z postępowych posłów 
p. Journez, opowiadając nii dawną history ę wydzier­
żawienia salonów gry w kurhauzie morskich k, pieli 
w Ostendzie.

bTancuz Delloye — opowiada ów poseł - -  przez 
cztery lata dzierżawił salony', które przynosi ly ulu 
milionowe zyski. Miastu płacił jako teuutę 401000 
franków rocznie.

Teraz musiano owe salony wydzierżawić na no­
wo. Na wniosek magistratu postanowiła Rada gminna 
oddać je znowu temuż Dolloym za (300.000 franków 
rocznego czynszu. W tem zjawia się p. de Soura 
z °aryaa, wsparty przez dyrektora międzynarodowe­
go t iv arzystwa wagonów sypialnych, ijsfagelmaeckera, 
i oferuje rocznie 1,050.000 franków. Magistrat jedna­
kże odpowiada p. Soura, że przyjąć jego oferty nie 
może, ponieważ rząd obawia się, ażeby wysokość 
czynszu n wy\,o«iła w kraju niezadowolenia i utrzy­
mania zakładu gry u,e ntruwiniła.

Rleiy va i deputacya prowincyi, która miała 
dać swoje potwierdzenie na tę rezolucję, zniweczyła 
w zupełności p any magistratu, odmówiwszy tego po­
twierdzenia kategorycznie i zarządziwszy publiczny 
konkurs. _

-Wystąpiło — opowiada dalej p. Journez — 
siedimu refl untów. Najwyższą ofertę wniósł p .  Cor- 
herou 1,755.000 franków, za nim szedł p. de fa te rs  
dopiero zaś za tym stanął Delloye z 1,350.000 fran­
kami. Teraz zaczęli się jedyna w swym rodzaju 
ik^ya Król na spółkę z magistratem usiłował roz­
dzielić prawo dzierżawy między de Oaters’a a Del- 
lo je ’a. Rada gminna jednakowoż obstawała za naj­
więcej oferującym Corberou’em. Rozpoczęła sio wal­
ka przyrzekano >ddać znakomicie płatne posady 
członków rady nadzorczej klubu krewnym i przyja­
ciołom radnych miasta, kturzyby za de Oaters eni 
głosowali; z a  j e d e n  g ł o s  r a d n e g o  m i a s t a  
d a w a n o  25.000 franków — i de Caters otrzymał 
dzierżawę*

Kiedy deputacya prowincyi nie chciała się zgo­
dzić na to niesłychane postępowanie, wystąpił król 
fla widownię. Dwukrotnie wezwał on członków depu-

tacyi do zamku i zdołał ich przekonać, że za Cfir- 
beronem, dawniejszym dzierżawcą w Namur, stoi 
socyalista Marąuet. Gdyby Corberou uzyskał dzier­
żawę, to miliony płynęłyby na socyalistyczne knowa­
nia. To przechyliło szalę. Deputacya uznała wybór 
de Catersa, któremu też miasto daje teraz trzy s.de, 
aby móg] w nich bezkarnie rabować głupców.

P. Journez wykazawszy dalej na cyfrach, że 
dochód, płynący dla miasta z gry, zużywa się na 
najskandaliczniejsze cele,, zażądał w imieniu publi­
cznej moralności ponownego badania, dodając, że jest 
gotów na każde ze swoicli twierdzeń postawić 
świadków.

— Minister spraw wewnętrznych, Schollaert, od­
powiedział, że tam, gdzie działały jednomyślnie za­
rząd miasta i deputacya- prowincyi, on niczego zrobić 
nie może; Journez może się zwrócić do rządu, tu 
nie chodzi o interes ogólny, ale partyjny. Dopiero 
gdyby sąd zabrał w tej sprawie głos, on również 
mógłby działać.

Journez oświadczył tedy, że dalszą akcyę prze­
kazuje natychmiast sądowi.

Ciekawa rzecz, jaki obrót weźmie ta  sprawa.

Z Bukowiny.
G zern io w ce , 15 lutego.

(Ostatni bal. — Macierz stowarzyszeń 'polskich na 
Bukouńnie. — Proy-ram pracy na post. — Nowa 

Rada miejska).
Huczny karnawał wśród Polaków tutejszych 

zakończył .się ubiegłej soboty wieczorem, a właści­
wie balem, urządzonym w lokalnościacli Czytelni 
polskiej przez Towarzystwo ,.Sokól“. Wspaniała dc 
koracya sali balowej, oświetlonej łukowemi lam­
pami elektrycznenu, a zdobnej w kobierce, zwier­
ciadła i piękne obrazy; nad wyraz gustowne, a za­
stosowane do sokolej zabawy karnety dla dam, to­
warzystwo tak liczne, jak tego ftftt pamięta sala 
Czytelni, pyszne stroje pań i panów, z których wiele 
i wielu wystąpiło w narodowych ubiorach polskich, 
wreszcie ochocze tance aż do bizasku dnia, — 
wszystko to pozostanie wspomnieniem mdera. Zna­
miennym tlla stosunków miejscowych jest fakt, że 
na wieczór p o l s k i c h  Sokołów przybyli najwyoit- 
niejsi honoratiores miasta nawet ze sfer rumuńskich, 
jak np wikary generalny prawosławnego konsystorza, 
biskup Repta. Oczywiście polskie towarzystwo było 
w komplecie, a przybyło też bardzo wiele rodzin ze 
Śniatyna, Horodenki i z prowincyonalnych miast Bu­
kowiny. Był to bezsprzecznie najświetniejszy wie­
czór nbiegtego karnawału w Czermowcacb, zresztą 
bowiem żadne zabawy nie miały powodzenia.

i Z ustaniem zabaw wraca znowu obowiązek 
pracy poważniejszej, do której też natychmiast za­
brały się stowarzyszenia nasze, daj Boże, aby wy­
trwale. Czytelnia polska zwołuje na niedzielę, d. 19 
bill., doroczne walne zgromadzenie swych członków, 
którym właśnie rozesłała drukowane sprawozdanie 
z działalności wydziału w roku ubiegłym. Najstarsze 
to na Bukowinie, bo od lat trzydziestu istniejące 
stowarzyszenie nasze, słusznie bywa nazywane ma­
cierzą instytucyj polskich, z niego to bowiem, w mia­
rę wzmagania' się agend, wyłaniały się nhjprzód 
sekeye i komisye, a następnie samoistne Towarzy­
stwa, służące pewnym, wytkniętym celom, jak: poli­
tyczne Kolo polskie, Sok ii, Gwiazda rękodzielnicza, 
Koła miejscowe Szkoły ludowej i t. d. Czytelnia tuli 
to wszystko pod własnym, zresztą bardzo skromnym 
i ubogim dachom i prowadzi niejako moralny nadzór 
nad rozwojem i działalnością każdego ze swych pi­
skląt, bynajmniej nitzazdrosna o większą od niej 
ruchliwość i rzutimść jednego, lub drugiego. Za to, 
jeżeli któr< kolwiek Towarzystwo usypia, lub nawet, 
jak to było, niestety z „Koleni pań" — staje się 
całkowicie uieczynnem, .macierz" nierze napowrót 
jego agendy w doświadczone swe ręce i prowadzi 
dalej.

W roku ubiegłym główna działalność wydziału 
skierowaną była na rozszerzenie biblioteki i czytelni 
gazet, na pieczę nad ubogimi i wreszcie na groma­
dzenie funduszów na bńfl iwę Domu polskiesro. Biblio­
teka liczy' obecnie 4.88C dzieł, a do 10.000 tomów 
i cieszy się ogromną frekwencyą czytujących. Czy­
telnia posiada 20 codziennych pism, a drugie tyle 
tygodników, illustracyj warszawskich, miesięczników 
naukowych i t. p. Sprawozdanie z wdzięcznością 
podnosi ofiarność krakowskiej Akademii umiejętności, 
która stale zaopatruje Towarzystwo w swoje wyda­
wnictwa. Przy bibliotece istnieje wcale pokaźny zbiór 
numizmatów, niestety, nie uporządkowany dla braku 
fachowego znawcy.

W ydatną jest humanitarna działalność Towa­
rzystwa. Z posiadanych pod własnym zarządem 
fundacyj rozdziela ono_ co roku cztery zasiłki stypen- 
dyjn po 50 zł. dla uczącej się  młodzieży', kupuje 
książki szkolne ubogiej dziatwie, raz w roku obdziela 
najuboższych uczniów uczenice ciepłą odzieżą, a
nadto, za pośrednictwem sekcyi dobroczynności, zło­
żonej z pań, opiekuje się stale przeszło 100 rodzi­
nami polskiemi, obdzielając je drzewem, odzieżą i 
pieniędzmi, Pomoc to wprawdzie niewielka — bo

w roku ubiegłym wyniosła 1.379 zh, — ale zawsze 
chroni od nędzy i zapobiega żebractwu.

Fundusz na budowę Domu polskiego, znajdu­
jący sie tv kasie Ojzytelni, wynosi w tej chwili 5.500 
zL a na ten sam cel w rękach prywatnych znajduje 
się przeszło 300 zł. Głównym właśnie przedmiotem 
narad walnego zgromadzenia będzie sprawa budowy 
owego Domu. sprawa bardzo piekąca, albowiem, je ­
żeli co, to brak odpowiedniego lokalu tamuje rozwój 
wszystkich stowarzyszeń polskich w Czerniow'cach.

W chwili, kiedy „Czytelnia" czyni obia- 
chunek roczny', „Sokół" znowm przygotowmje się 
do zapowiedzianego na Zielone Święta zlotu okręgo­
wego w Kołomyi, a przedtem jeszcze zamierza urzą­
dzić publiczny wieczór gimnastyczny. Sekcya dobro­
czynności zapowiada znowu loteryę fantową na rzecz 
swych licznych Klientów, rękodzielnicza „Gwiazda" 
urządza niebawem teatr amatorski, akademickie zaś 
„Ognisko" radzi nad wieczorem na cześc Słowackie­
go. Przedtem jeszcze, bo 26 b. m., superyor OO. J e ­
zuitów, ks. Mrowiński, wygłosi w sali Czytelni od­
czyt „O czci Matki Boskiej w Polsce", na rzecz 
funduszu Domu polskiego. Takim jest dotychczasowy 
program na post; na S.uOO polskiej ludności w Czer- 
nioweach ruchliwość dostateczna.

Nowa Rada miejska zgromadza się na pierwsze 
posiedzenie w robotę, 18 b. m., celem wyboru pre­
zydenta miasta i członków magistratu, Ponowny 
wybór br. Kochanowskiego nie podlega wątpliwości.

Kresowy.

F e liks  F ra n c is z e k  ra u r e .
J.eszcz6 te raz  pokazuje sobie paryska publiczność 

m ały dom ek n a  przedm ieściu S a in t-D en is , w którym  
rodzice zm arłego prezydenta, m ieszkali z gorą la t trzy­
dzieści i w' którym  F eliks F au re  u jrzał św iatło dzienne 
dnia 30. stycznia 1841 r.

Ojciec, średnio zam ożny tapicer, sposobił m łode­
go F eliksa ua garbarza. Z P a iy ż a  uuał się jako m io­
dy chłopak do Tours, a potem  do H aw ru, gdzie 
z oszczędności sw ych założył dom handlow y i w cale, 
nieźle nim kierow ał. P racow itością i rzetelnością doro­
bił się też w krótce m ajątku , a zarazem  pew nej esty- 
fliy, w dowód czego w ybrany  został sędzią han d lo w jm .

W r. 1870 zam ienił F eliks kan to r n a  oboz. Jako  
kom endant szóstego batahonu gw ardyi ruchom ej de­
partam en tu  Sekw any, a później szef szw adronu w sz ta­
bie generalnym  arm ii posiłkow ej, hił się w alecznie 
Podczas kom uny pospieszył znow u z H aw ru rodzin­
nem u m iastu  n a  pomoc. Za te  czyny obdarzono go d. 
31. m a ja  1871 r. znakiem  legii honorow ej. W łaściw ą 
k ary e rę  polityczną rozpoczął dopiero w r. 1881, ^ w j-  
b ran y  deputow anym  trzeciego okręgu H aw ru. Po śm ier- 

' ci G am betty stanął u ste ru  jego stronnictw a , Union 
repnblicaine.

W czasie wojny z Chinam i o Toukin (1883  do 
1885), położył F au re , jako  podsekre tarz stanu  w ielkie 
zasługi, utw orzył Kudę kolonialną, nadał now ą organi- 
zacyę w ażnym  koloniom francuskim  ja k  : Taiti, Nowa 
K aledonia i t. d Z aw arte przez mego trak ta ty , otw arły 
handlow i francuskiem u wschód a frykańsk i i dały F ran- 
cyi O b o n.

W sporej bczbie wniosków , ja k ie  staw iał, pow ró­
ciwszy na m iejsce deputow anego, zna jdu ją  się wnioski 
o obowiązku pracodaw ców  do zabezpieczenia m ateryal- 
nogo pracujących, o w arunkach h ig ien icznych  w za­
kładach przem ysłow ych itd. W dniu 4 października, 
1 8 8 5 -wybrano go znowu do Izby w  departam encie  S e­
kw any niższej; otrzym ał w ów czas 80 .557  głosów. Po­
woli skarb ił sobie F au re  uznanie, jako  pow aga wo 
w szystkich kw estyach  ekonom icznych i kom unikacyj­
nych.

P rzem aw iał zaw sze gorąco za  popraw ą losu m ate- 
ryalnego niezam ożnych urzędników  państw a, za  w zm o­
cnieniem  pryw atnej inieyatyw y przem ysłow ej w w spół­
zaw odnictw ie z państw em , za wolnym handlem  itd

Nagła śmierć prezydenta repubhki wywołała 
powszechny zal i współczucie. Tak to melancholijnie 
nastraja wiadomość o nagleni zrzuceniu człowiek;; 
z piediestału władzy w bezmiar nicości. Wczoraj po­
tężny w Ęlizeum, dziś bezsimy na marach ś. p. Fe 
liks Faure opuścił stanowisko prezydenta w chwil 
najcięższej dla Francyi, w chwili, kiedy wojnft do 
mowa podmywa fundamenta tego potężnego państwa

Było to przed trzema Jaty, kiedy nagle be: 
widocznego powodu ówczesny prezydent republik 
Kazimierz P e r  i e r ,  Mc żył dnia 15 styczniu 189-5 
swoją godnuść, motywując krok swój tem, żo od pół roki 
szalała walka ze strony demokratów i republikanów 
wszczęta przecny armii i urzędom centralnym, prze 
ciw pailamentów i naczelnemu szefowi państw: 
zwrócona, walka prowadzona taką bronią fałszu 
oszczerstwa, ze czując się jako prezydent republik 
bezbronnym wo ee tak msconowanej walki, urziu 
swej w ręce Izby posłów i Senatu składa.

Messaz ten zauziwił świat Głośno podniesiom 
oskarżenie przeciw Barierowi, że właśnie w takie 
chwi i ie \ ilucyi umysłowej we Francyi obowiązkien 
jego byw wytrwać. H

• + i .>u12)1°U!0 Periera było aktem słabości, jeże! 
nie tchórzostwa. "

rekonwalescentów i chorych najposil 
niejszy napój odżywczy jest II A Y A  Wino u  Somafrozą

B  l ’ T  E  L K  A 3  K  O 14 O IV Y.

przez powag lekarskie ogólnie polecany- 
i używane. — Prawdziwe tylko % m ark Ą

G łó w n y  sk ład  w  a p te c e  K. K F Z Y Ż a N Ó W S ^ E G O .  Lw ów , ul. K a ź m ie r z o w s k a  26.
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W (]vra ilni potem Zgromadzenie narodowe 
w Wersalu wybrało 435 glosami przeciw 343, które 
padły na radykalnego p. Brissona, prezyuentein 
Rzeczypospolitej p. Feliksa Faure’go, ministra ma­
rynarki w gabinecie Ferry'ego, niegdyś podsekreta­
rza stanu w ministerstwie lundlu za wielkiego ga­
binetu Gambetty a w gruncie rzeczy porządnego 
kupca i właściciela garbarni w Hawrze, bardzo 
umiarkowanego, zresztą niczem nie odróżniającego 
się od całfej rzeszy filistrów francuskiej burżuazyi,
człowieka correct, odcyrklowanego, ostrożnego, ale 
też bardzo przeciętnego.

Prez. Faure zastał sytuacyę niezmiernie powi­
kłaną. Gabinetu nie' było. Ministerstwo umiarkowane 
p. Pupuy wniosło dzień przed ustąpieniem prezy­
denta republiki Periera swą dymisyę. Pierwszą czyn* 
nęścią rządu p. Faura było tedy złożenie nowego
rządu. Misyę tę powierzył Faure radykalnemu i li- 
cznemi związkami z stronnictwem socyalistycznem 
połączonemu p. Leonowi Bourgeois. Usiłowania je­
dnak p. Bourgeois tym razem do skutku nie doszły 
i utworzenie gabinetu rozbiło się o opór stronnictwa 
umiarkowanych republikanów, odrzucających stale 
wprowadzenie podatku osobisto-docliodowego, które 
w programie p. Bourgeois i jego ministra skarbu
p. Poincasse na pierwszem miejscu stało.

Tak więc przyszedł do steru dnia 27 stycznia 
1895 na wpół radykalny p. Ribot z p. Poincossć ja ­
ko ministrem oświaty i generałem Zurlindeu, jako 
ministrem wojny. Ministerstwo p. Ribot nie wytrzy­
mało dłużei nad 9 miesięcy.

W tym pierwszym okresie rzadow Faura dwa 
wypadki zajmowały opinię publiczną Francy i : współ­
udział floty francuskiej przy otwarcia niemieckiego 
kanału Ostsee i zdobycie stolicy Tannanarivo na Ma­
dagaskarze przez generała Duehesne.

Udział Francyi w uroczystości otwarcia nie­
mieckiego kanału pod Kieł, znalazł nadto wymowny 
komentarz w przemówieniu ministra spraw zagrani­
czny cii, p. Haiiotaux, który wyraźnie nazwał interesy 
Rosyi na azyatyckim Wschodzie równorzędnymi z in­
teresami Francyi w Azyi. Prezydent gabinetu, p. Ri­
bot, wyraził fiię w Izbie o aliansie francusko-rosyj- 
skim słowami: cetle alliance fąit aujourd'hui notre 
jorce. Było to w czerwcu. Wtedy stało ministerstwo 
Ribot’a u szczytu swej władzy. Dnia 28 października 
już go nie by ło. Padło na tej samej sprawie kolei 
południowej, co ministerstwo Dupuy’a. Nareszcie 
przyszedł p. B o u r g e o i s  do steru, z radykalnym 
posłem C a v a i g n a c ' e m ,  wiecznym kandydatem do 
teki, jako ministrem wojny i chemikiem za wodowym, 
p. B e r t l i e l e t ,  jako ministrem spraw zagranicznych. 
Krótkie było panowanie tych zjednoczonych radyka­
łów. Ministerstwo padło na wiosnę następnego roku, 
po długim konflikcie z senatem.

Rok 1896 był stosunkowo najspokojniejszy 
i najszczęśliwszy w czteroletnim okresie rządów 
śp. Faure’a.

Na ten rok przypadają największe tryumfy 
aliansu z Rosyą i równoległa akcya Francyi z Rosyą 
w sprawie armeńskiej i egipskiej.

W sierpniu młody cesarz, Mikołaj [I, wśród 
tryumfu wjeżdżał do podbitego moralnie przez Ro- 
syę Paryża. Eatuzyazm, z jakim go Francya. wi­
tała, udowodnił, że znaczna część wykształconych 
jednostek narodu francuskiego stoi za aliansem 
z Rosyą. Był to fakt największego znaczenia 
w polityce europejskiej i był najsilniejszem zasza­
chowaniem trójprzymierza.

Kulminacyjnym punktem była rewia floty 
w C h a e r b o u r g u ,  gdzie dnia 5 pazdz. 189G ś. p. 
Faure i cesarz Mikołaj wypowiedzieli słynne pamię­
tne słowa, stwierdzające alians Francyi z Rosyą. 
Tam powiedziała Rosya ofieyalnie po raz pierwszy
0 Francyi słowo: .Zaprzyjaźnione mocarstwo'4. 
W parę dni p"tem odbyła się rewia wojsk w O h a-
1 o n s, gdzie znów ze strony Mikoiaja padły słowa 
najgorętszej syinpatyi dla narodu zaprzyjaźnionego 
i uznanie „braterstwa broni14. Odtąd istnienie alian­
su franko-rosyjskiego urzędownie stwierdzone, pod­
nosi stanowisko Fuare’a tak, że słusznie o sobie 
powiedzieć mógł ,,cetle aliance fait ma force“.

Rok następny 1897 przyniósł najwyższy osobi­
sty tryumf Fanre’a ;  jego podróż do Rosji, jako skła­
dającego hołd reprezentanta oficyalnego Francyi za­
przyjaźnionemu monarsze. Odkąd ten związek Fran­
cyi z Rosyą tak zacieśnił się , stanowisko prezyden­
ta republiki znacznie zwiększyło się i urosło w opi­
nii publicznej w Francyi. Jak  długo republika fran­
cuska stała sama jeuna, izolowana w koncercie państw 
europejskich, a żaden wybitny monarcha i przedsta­
wiciel kierującego państwa w Europie Paryża d |- 
cyalnie nie odwiedzał, owszem prezydentów republi­
ki z pewną wyższością z góry traktował i ignoro­
wał, było stanowisko prezydenta cieniem bez treści 
i bez realne; wartości i praktycznego znaczenia. 
W ciągu kilkoletnich rządów Faur’a udało mu się 
stanowisko prezydenta republiki w oczach Europy, 
zwłaszcza w oczach monarchieziiej Europy, podnieść 
do godności istotnego szota państwa i reprezentanta 
jego mocy i siły. Odtąd już takie cierne, jak Grevy 
nie są możliwe do piastowania stanowiska, które 
Faure opróżuil swą śmiercią.

"Wybór, który w tych dniach dokonanym będzie 
przez Zgromadzenie narodowe w Wersalu, paść mu­
si na indywidualizm silny, któryby nietylko umiał 
utrzymać pFtsfujt najwyższego urzędu Republiki, a 
z drugiej strony miał'dość siły i energii, żeby roz­
poczętej pi’7.ez szefów sztabu genei ilnego rowolueyi 
wciskowej umiał stanowczo zupobiedz. T o , co się od

dwu lat we Francyi dzieje, pod nazwą Dreyfusyady, 
to jest oczywisty bunt władz wojskowych przeciw 
powadze władz cywimych, W czasach przepełnionych 
atmosferą rewolucyi — jak nasze — taka walka 
wewnętrzna, jeżeli nie będzie w zarodku stłumiona, 
może pięknego poranku lub nocy, skończyc się pro- 
nunciamentem i zamachem stanu.

Oczy świata cywilizowanego zwrócone są na 
Francyę.

Jutrzejszy wybór nowego prezydenta będzie 
świadectwem czy Republika znaidzic ludzi do ura­
towania jej przed zamachem stanu, czy też wolna 
Francya ma ugiąć karku przed stronnictwom sztabu 
generalnego i soldateskiego.
j>7 "ł-wiimmiufi b b m

Kronika mjeiscowa.
Lw ów, 17 lutego.

J~ut roi
— 18 lutego. Sobota, Flawiana męczennika.
— W schód słońca o godzinie 7 m inut 10, zachód o godz. 5 

minut 20.
— O godzinie 3Va popołudniu w teatrze hr. Skarbka- .G ru ­

be ryby” .
— O godz-nie O wieczorem w Czytelni kob ee odczyt prof. 

Twardowskiego: „Z estetyki eksperym entalnej “.
— O godzinie 6Vs wieczorem w  instytucie chemii (ul. Dłu­

gosza) XXVIII. walne zgromadzenie polskiego Towarzy­
stw a przyrodników im. Kopernika

— O godzinie 6Va wieczorem w Klubie szerm ie-zy posiedze­
nie kornite‘u krajow ego Tow. szermierzy.

— O godz. 7 t/a wieczór w teatrze hr. Skarbka: „Lohengrin".
P ogłosk a . W czoraj obiegała po naszen? mieście 

pogłoska, że w iceprezydent k ra j. dyrekcyi skarbu, p. 
Witold Mora K orytow ski ustąpi w krótce ze sw ego u rzę­
du, aby zająć stanow isko szefa sekcyjnego w m inister­
stw ie finansów. Miejsce p. K orytow skiego m a zająć 
radca m iu isteryalny  dr. Zbigniew K niaziołucki Pogło­
skę notujem y oczyw iście z w szelkiem : zastrzeżeniam i 

K asa oszczędności. Że isto tn ie  p ierw otna 
panikę, poczyna zw olna ustępow ać m iejsca trzeźw ej 
rozw adze, dowodzą tego rozm aite fak ta . Między innem i 
donosi nam  dziś p. N aftuła Topfer, że liczni klienci 
jego prow iucyonalni, k tórzy powypow iadah za jego 
pośrednictw em  sw e kapitały  w K asie oszczędności, 
te raz  znów proszą go, by w ypow iedzenia odwołał. 
Między innem i uczynił to znany przem ysłow iec s tan i­
sław ow ski p. W., który w K asie oszczędności posiada 
ulokow any w cale znaczny fuudusik.

K rajow e d yrek ey e  kolejow e. Z W iednia 
donoszą, że jeszcze w tym  roku zostaną utw orzone 3 
krajow e dyrekeye ko le jow e, a t o : w W iedniu, P radze 
i Lwowie. W m iejsce dotychczasow ych dyrekcyj m ają 
być utw orzone in spek to raty  kolejowe,

Substytutem  zm arłego adw okata dr. A lojzego 
B rukm aua zam ianow ała Izba adw okatów  d ra  M aurycego 
R otha, adw okata krajow ego we Lwowie.

R a d a  z a w i a d o w c z a  T o w . B ib lio tek i s łu c h ,  
p r a w a  z a lic z y ła  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  13  bm . w  p o ­
czet członków w sp ierających  T ow arzystw a pp. dr. S ta­
nisława D erynga, adw okata Krajowego i d ra  M a^yana 
W aw rzkow icza.

W  Z w iązku naukow o-literackim  odbyły 
się w czoraj dwie in te resu jące  pogadanki • naukow a prof. 
N u s s b a u m a  i literacka p. d ra  M o r  a c z e  w s k i e g o .  
P rof. N ussbaum  zdał spraw ę z najnow szego dzieła zna­
kom itego uczonego w ęgiersk iego  prof A p a t b y ’e g o  
pt.: „O przew odzącym  elem encie układu nerw ow ego11, 
k tóre w \ wolało zw rot w badaniach organizmów nerw o­
w ych u zw ierząt. Prol. Apathy dowiódł m ianow icie 
istn ien ia połączenia kom órek uczuciowych z rucliowem i.

Drugi p re legen t p. M O r a c z e w s k i  m ówił o mło­
dym p isa rzu  Iraucuskim  P o i ł a  d a n i e ,  którego utw ór 
F o r c e  d u  mai, osnuty n a  tle  afery  panam skiej, w y­
wołał sensacyę w kołach literackich  F rancyi.

Polladan ma w ybitny ta len t pisarski, a w pracach  
s w y c h ,  opartych na realistycznym  podkładzie, w s k a z u je  
F rancy i drogę odrodzenia m oralnego.

Na zakończenie w czorajszego w ieczoru o d d ek u - 
inowat a rty sta  sceny lw ow skiej p. K w i a t k i e w i c z  
?, s ilą  i uczuciem pełne polotu i barw ności poezy e 
p,  Stan. B a  r ą c z a .

U nikajm y obcych  aw rotów  w m owie. 
W e Lwowie mówią zw yk le : szukałem  z a  tobą —  za ­
m ia s t:  szukaiem  c i e b i e .  8p. Lam odpowiedział raz 
tak iem u, co z a  nim sz u k a ł: było szukać p r z e i l e m n ą ,  
byłbyś m nie znalazł. T ak sam o nie je s t  dobrze po pol­
s k u : czekam  n a  ciebie, zam iast czekam  ciebie. A lbo: 
cieszę się z W ygranej —  za m ia s t: cieszę się w ygraną. 
Albo je s z c z e ; cieszę się a a ju trze jszy  spacer —  za­
m iast m yślę o ju trz . spacerze, albo nadzie ją  ju trz . 
spaceru , albo w prost: ju trzejszy®  spacerem .

O kropue spustoszenia w polskim  stylu czyni n a ­
dużyw anie f o r m y  b i e r n e j ,  k tórej wogóle ile możno­
ści uuikae należy, W ynikają z tego tak ie dziwolągi, 
jak  prezydent m inistrów  Banffy j e s t  d z i ś  o c z e k i ­
w a n y  w Peszcie —  zam iast, prezydenta Banffy ego 
oczekują dziś w Peszcie. Car byl na dworcu oczekiwa­
ny przez m inistrów  — z a m ia s t: m inistrow ie oczekiwali 
cara.

Z F rancyi przyszedł do nas zw rot, od którego pu­
chnie polskie u c h o : „stół, noga k t ó r e g o  by la »ift- 
in a u a 1' —  za m iast: stół, ktorego uogr etc. A czasem  
owo „k tó rego44 zapędza się tak  daleko, iż w końcu 
trudno się w z d a n iu  połapać —  UP -: „P ? ió d , wśród
sta rych , cienistych drzew  k t ó r e g o  gnieździły s ię" ... 
etc. J e s t  to czysta f r a n e u z c z y z u u , z którą w polskim  
stylu dopiero od jak ich  20 la t sp o tk a 5 się m ożną.

Nie chcem y nudzić dłużej czy teln ika —  więc na 
dziś dosyć — al e:  d o w id ze n ia !

W sp ania ły  okaz k on ik a  polnego z ga­
tunku  szarauczaków  przyniósł nam  p. K arol W ojcikie- 
wicz, zam ieszkały p rzy  ul. Słodowej 1. 2. P . Yv. zna­

lazł konika w czoraj n a  ulicy, m aszeru jącego  pom paty­
cznie. P rzeniesiony nam  okaz je s t zupełnie dobrze 
rozw inięty. Szczególna dopraw dy ig raszka  n a tu ry — owo 
ciepło m obilizujące koniki polne w  połowie lutego !

Czterej złodziei. W pew nej reataum eyi przy 
pl. D ąbrow skiego czterej elegancko ubrani jegom oście 
m iędzy nim jeden  żołnierz 30 pp. swobodnie zabawiali 
się g rą  w bilard. Nagle do restau racy ł wszedł agent 
policyjny P rzestrzelsk i i sam em  sw ojem  zjaw ieniem  się 
wywołał panikę wśród wmsołycli gości.

„Bądź b la t“ —  „Nie g raj k u c a !“ — szeptali po­
m iędzy sobą, lecz w szyscy mimo tego „ g ra lil: porzą­
dnego „ k u c a 1* (bali się). A gent wyszedł, po chwili zaś 
wrócił z żołnierzam i policyjnym i i lokal restau racy jny  
opróżnił się w net o cztery eh gości.

A resztowani są  to znani i niebezpieczni złodzieje, 
szczególnie zaś jeden  Stefcio Chyliński słynie, jako  
pierw szorzędny „w łam yw acz44. N iejednokrotnie w ym y­
kał się on z pod palców w ładzy, dw a razy pobił na­
w et agentów  policyjnych, którzy go chcieli aresztow ać, 
P rzestrzelski tym  razem  w ziął „S tefcia" tylko podstępem , 
bez aw antury , p rzyrzek ł m u bowiem , że za raz  z in- 
spekcyi policyjnej puści go na w olną stoDę. N aturaln ie 
przyrzeczenia... nie dotrzym ał.

Z m ętów  społecznych. Pan Teofil S. był 
kalkuian tem  w jednym  z pierw szorzędnych politycznych 
urzędów. Jakkolw iek żonaty —  porzucił sw ą żonę aby 
„uszczęśliw ić" sobą inną kobietę.

Zasm akow aw szy w życiu lekkom yślnem , popadł 
w długi lichw iarskie, do k tórych używ ał w eksli niezn- 
w sze opatryw anych autentycznym i podpisam i.

Sześć m iesięcy tem u u tracił posadę i rozpoczął 
życie praw dziwego „niebieskiego p tak a" .

Krótko ono trw ało n ieste ty , n a  żądanie bowiem 
prokuratory i polieya aresztow ała go i odstaw iła do są ­
du karnego , gdzie będzie odpow iadać za rozm aite sw e 
spraw ki.

B eczu łk ę m oskali na czas w ielkopostny sp ra­
wił sobie jak iś  jegom ość i szedł sobie spokojnie ulicą 
Gródecką. N abytek ten  wzbudził pew ne podejrzenie 
u stójkowego. P rzy trzym ał am ato ra  mosKali i zapytał, 
skąd pochodzi brzem ię, k tóre niesie W odpowiedzi nie­
znajom y zostaw ił polieyantow i beczułkę, sam  zaś um ­
knął.

Kronika krajowa.
Odznaczenie. Prof. Em il G odlewski, dyrek tor 

studyum  rolniczego w U niw ersytecie Jagiellońskim  
m ianow any został przez francusk ie T ow arzystw o rolni­
cze S o e ie te  n a t io n a le  d’agrkulture d e  F r a n c e . człon­
kiem korespondentem  zagranicznym  sekcyi fizyko-che­
m icznej i naukow o-rolniczei.

Mił nuw ania kolejow e. M inister kolei za­
m ianow ał R ottera S tan isław a, inżyniera, zast naczel­
n ika  s e k c ji ko n se rw ac ji w T arnow ie, naczehukien 
sekcyi kon ierw acy i w Sanoku M olla B ernarda, nad 
inżyniera, naczelnika sekcyi Konserwaeyi w Sanoku 
naczelnikiem  sekcyi konserw , w Rzeszowi

P rzen iesien i: Tmz H enryk, nadiużyuier, naczelnik 
sekcyi konserw aeyi w R z e s z o w ie  do dyrekcyi knikow ., 
W olak Ja n , inżynier, zast. naczelnika sekcyi konserw , 
w Tarnopolu do d y r e k c y i  lwowskiej ; T enuer Ludwi k 
ad junk t z Czerniow iec do W iedm a.

N ow y szpitttł. Z P rzem yśla  nam  donoszą: Ko­
m itet szp ita lny  na posiedzeniu z dnia 15 b. ni. postu 
nowi! w n ie ś ć  ao Sejmu m otyw ow aną petyeyę w sp ra ­
wie w ybudow ania nowego szp ita la pow szechnego w n a- 
szem  m ieście. Petyeya ułożona przez p. dy rek to ra  d ra  
M adeyskiego, a w ykazująca w szystk ie niedostatk i na­
szego szpitala, jakoteż postu laty  co do nowego —  została 
p rzekazaną na razie m agistratow i m iasta  do ew en tual­
nego ośw iadczenia się ze strony gm iny, co do goiowo- 
śc- ponoszenia pewnej części kosztów  z tą  budową po­
łączonych.

Nie Wątpimy, ze R ada m iasta  uzna też konieczność 
przeniesienia szp ita la  za m iasto  i okaże sie gotową do 
pew nych ofiar pieniężnych na ten  cel, co niew ątpliw ie 
umożliwi szybszą decyzyę ze strouy M ydziału k rajo ­
wego i na los całej tej spraw y m usi decydująco korzy­
stn ie wpłynąć. (P—j.)

K am ionka Strunnikowa. (Od nasz. koi.). 
Z szeregu przyjem nie spędzonych u nas wieczorów 
w bieżącym karnaw ale  do najprzy jem niejszych  zaliczyć 
m ożna d. 12 b. m. W dniu tym  bawiono się u nas 
ochoczo, nietylko w w ielu dom ach pryw atnych , ' lecz 
także w K asynie, na balu, który przeciągnął się do go­
dziny 6 rane.

Równocześnie odbył się w ieczór tańcu jący  ocho­
tniczej straży ogniowej w sa ń  m ag istra tu  tu tejszego, 
urządzony z im eyafyw y p rezesa  tego T ow arzystw a, d ra  
K iów czyhskiego. Były tatr. w szystk ie stany  ludności 
tu tejszej reprezentow ane, bo i urzędnicy i m ieszcza­
nie i rzem iślenicy. i  ta  zabaw a udała się pod k a /d y m  
względem  w ybornie. 1

Dochód z balu kasynow ego, który byl dość zna­
czny, bo przybyło wuele gości z pobliskich m iasteczek 
i okolicy —  przeznaczono na rzecz tu te jsze j ochotni­
czej straży pożarnej.

Kozowa. (Ud nasz- kor.). Rada gm inua m iasta 
Razow y uchw aliła jednogłośnie na posiedzeuiu 12 bm. 
odbytem , nadać p. Eugeniuszow i Swobodzie, konnsarza- 
wi pow. wt dowód zasług dla gm iny tu te jszej obyw a­
telstw o honorowe i w ybraia z pośród siebie deputacyę 
dia w ręczenia dyplom u honorowego.

K u  u c z c z e n iu  p a m i ę c i  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  od­
będzie się w auli politechniki w poniedziałek, dnia 20 marer- br. 
o godzinie 7Va uroczysty wieczór urządzony staraniem  m łodzieży 
politechnicznej ze wspóludzałem pierw szych sil artystycznych.

J u  d o c h ó d  k u c h  rei l u d o w e j  odbędzie się w sali T o­
w arzystw a gimnastycznego „Sokół" w niedzielę 19 bm. o godzi­
nie 5 wieczorem komer* muzyki wojskowe1 30 pp.
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D z i ś  o  g o d z i n i e  O p o p o ł u d n i u  w  zwy^zalnym  lo- 

i :ruu zebrań (ulic. Kredry ]. 7) odbędzie zebranie wydziam  Tow. 
(Szkoły ludowej. (Kolo mięszane).

U s ta w o  o  p o d a t jc a c h  o s o b i s t y c h  w raz z rozporzą-
[ dzeniam. w ykonawczem i; przełoży! i objaśnił F i'. S z y m tls tJ c ,  
i Cena egzemplarza 5 zl. &©-ct., pocztą 25 ct. więcej. D o naby- 
I c ia  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

G a b r y e l s k a  ( K r z y s z t o f o r y ,  J ira J c ó w ),  Sprzedaje 
'fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki U e tr o f  z mechani- 
■(ką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Z  s a  LI s ą d o w e j .
Stan isław ów , IG lutego.

(U clee .z lca  K o r y to w s k ie g o ) .  
i V- yrokitm trybunału, jak już telegraficznie do- 
jniosłem, uznani zostali: Matylda Dancewiczówna, 
Henrylf Uireich i .Tan Szkrabiak, winnymi dania po- 
iiuocy w ucieczce Korytowskiemu, za co, przy zasto­
powaniu łagodzących okoliczności skazani zostali:

Matylda Dancewiczówna na 14-dmowe zwykłe 
[więzienie i zwrot kosztów postępowania karnego;

Henryk Uireich na karę 2-miesięcznego więzie­
nia, wreszcie

Jan Szkrabiak na karę 3-miesięcznego ciężkie­
go więzienia, obostrzonego jeunorazowym postem 
iw tygodniu; natomiast Józefa barona Brunickiego i 
Jana Sawkę, uznał trybunał niewinnymi zarzuconej 
im zbrodni i uwolnił ich.

W motywach wyroku powiedziano, że przy wy­
miarze kary dla Matyldy Dancewiczównej, poszedł 
trybunał poniżej przepisanej ustawą kary z powodu, 
że Matylda siedzi już od d. 8 listopada w śledztwie; 
powtóre przyjął trybunał za łagodzącą okoliczność 
całkowite przyznanie się jej do winy, wreszcie wzgląd, 
ze dała się do tego czynu namówić innym i im 
uwieść. Trybunał nie podzielił poglądów p. obrońcy 
Dancewiczównej, ta bowiem licząc lat 16 i będąc 
ćorKą zarządcy więzień, miała zupełno przeświad­
czenie o zrym swoim kroku.

Co do Brunickiego, trybunał przyjął wobec ze 
znań świadków za udowodnione, że Matylda uległa 
pewnej suggestyi Korytowsidego i wzięła w Ottymi 
jakiegoś obcego mężczyznę za Brunickiego.

V* szysey w yrok te n  w pierwTszej chw ili p rz y ­
ję li, k iedy  je d n a k  z a s tę p c a  p ro k u ra to ra , p . K ryn ick i, 
iZgłosil z pow odu n isk iego  w ym iaru  k a ry  odw ołanie, 

n e d y  i w szyscy  o sk a rż en i z a  pośredn ic tw em  sw oich 
obrońców  zgłosili w niesien ie  za ż a le n ia  n iew ażności.

Obrońca Matyldy prosił o puszczenie jej na 
wolną stopę, a to ze względu na długie jej śledcze 
więzienie. Klientka jego mieszka przy rodzicach, nie 
ma przeto obawy o ucieczkę. Kiedy zastępca proku- 
:ratoryi temu się nie sprzeciwił, trybunał zarządził 
natychmiastowe jej uwolnienie z więzienia. W tej 

zapłakana Matylda wybucha szaloną wesoło­
ścią, ściska jąc sw oich i całując. (Jałe audytoryum wido- 
'lriem tym było poruszone do głębi

S z k rab ia k  zg ło sił p ro śb ę  do try b u n a łu , ażeb y  
udzie lił m u zwłoici u-tygodniow ej w  odsiadyw aniu  
w ięzienia, a  to  celem  zab ezp ieczen ia  losu  sw oje j ro ­
dzinie.

S p raw ę tę  za ła tw i k o m p e ten tn a  Izb a  rad n a .
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a

Ś m i e r ć  F a u r e  ą ,
P aryż, 17 lutego. Wiadomość o śmierci pre- 

jydeuta Faure',". rozLległa się z nadzwyczajną szyb­
kością w calem mieście, tak, iż o godz. 11 wszędzie 
uż o niej wiedziano. W szędzie zapanował żywy ruch, 
spokoju jednak nigdzie me zakłócono. Tłumy, na 
wieść o śmierci prezydenta, zgromadziły się przed 
(lałae im elizejskim, gdzie z trudnością tylko zdołano 
ptrzjmac porządek między publicznością. Ministrowie 
iy powozach przyjechali do pałacu, poczem pałac 
pomknięto. O godz. 123/ł przybył do pałacu prezy­
dent senatu Loubet. Tłumy gromadziły się do same­
go rana przed pałacem elizejskim, wypytując się o 
pzczegóły śmierci prezydenta. Już o godz. 1 w nocy 
pozesziy się nadzwyczajne wydania gazet, które pu­
bliczność czytała przy świetle latarń gazowych.

P a r y ż .  17 lu tego . \Vr okólniku, k tó ry  p re z y ­
d en t m in istrów  D upuy w ystosow ał do^ p re fek tó w  i 
podprefek tów , donosząc iin 0 oinierci p rez y d en ta , 
..vzy >va ich, ażeb y  nie opuścili sw ego s ta n o w isk a , a  
w raz ie , je ś lib y  k tó ry  z n ich  był n a  u rlop ie , aże- 
oy n a ty ch m ias t n a  stanow isko  pow raca ł. Ś m ierć 
jFaure a  —  dodaje w okóln iku  —  n a s tą p iła  zupe łn ie  
n iespodziew anie .

W ostatnich chwilach, wcale prezydent Faure 
nie zmienił swego trybu /-'da. Spełniał wszystkie 
Sńo czynności, skarżył się tylko na asłabienie, 
wskytek ktorogo z trudnością tylko mógł się’'jioru- 
iszać.

Przedwczoraj, w środę, opuścił Faure swój ga­
binet o zwykłej godzinie. O 7-mej wieczorem zjedł 
obiafi, a o lu-fcój udał się na spoczynek.

Wczoraj w.stal prezydent o G-fcej rano, praeo- 
;wał, jak zwykle, powiedział jednak swemu dyrekto­
rowi kanceluryi, iz zaniecha wycieczki, którą zamie­
rza! odbyć, ponieważ jest bardzo osłabionym. 0  godz. 
H-te i przeczytał gazety i przygotował się do Bady 
."ab udowej, która też odbyła się w południe pod 
i-ugo . przewodnictwem. Była to ostatnia Raaa gabi- 

:,'towa, której przewodniczył.
Bo śniadaniu przeszedł o 2-gif-j popołudniu do

J W A .  t r v  *T.—TCPK. jro

swego gabinetu i rozmawiał tam przez ćkuższy czas 
z dyrektorem kanc-elaryi Lega,llem. O 5-tej popol. 
prosił Legał,le prezydenta, aby mu pozwolił wydalić 
się na godzinę, gdyż ma do odbycia jedną wizytę. 
Faure pozwolił nm. Po godzinie powrócił Legalle, 
a wkrótce potem usłyszał wołanie prezydenta: „Pa­
nie, chodź pan tu prędko, bo czuję się słabym" — 
Legalle przybiegł szybko do prezydenta, który nie 
mógł wstać o własnych silach. Wziął go więc pod 
ramię i podprowadził do łóżka. Natychmiast zjawił 
się wezwany lekarz i zadał prezydentowi eteru. 
Faure był bardzo niespokojnym i bezustannie po­
wtarzał: #Czuję się słabym, czuję, że wkrótce umrę 
W końcu wyraził Faure życzenie zobaczenia rodziny.

Posiano po żonę i córkę. Stan chorego wcale 
się me polepszał, a przywołany jeszcze jeden lekarz 
zastrzyknąl mu dawkę kofeiny.

Przybyłe do loża prezydenta pani Faure 
i córka Łueya zastały go jeszcze przy przyto­
mności.

Prezydent dziękował zonie, iż była mu przez 
całe życie wierną towarzyszką i przyjaciółką.

J^astępnie pożegnał się z żoną i córką, poczem 
zjawił się 3-ci lekarz. OkoIo godz. 8mej  utracił 
chory zupełnie przytomność, wszelkie usiłowania le­
karzy były bezskuteczne. Około godz. 10-toj wie­
czór zakończył życie, z powodu udaru mózgowego. 
Krótko przed śmiercią, przybył do łoża konającego 
kapłan i udzielił mu św. Sakramentów os tatro ego 
namaszczenia.

P aryż, 17 lutego. "Według pogłosek, kongres 
zbierze się w sobotę. Jako kandydatów wymieniają 
prezydenta ministrów p. Dupuy, dalej prezydenta 
senatu Loubet’a, — Mełine’a i Dechanel’a.

Pary*., 1? lutego. Rada ministrów zebrała się 
dziś o godz. 9 przedpołudniem. Obradowany nad po­
grzebem prezydenta i nad zwołaniem kongresu, któ­
ry odbędzie się jutro w Warsaiu.

Prefekt policyi poczynił bardzo daieko idące 
zarządzenia, aby nie aopuścM do ewentualnych 
zaburzeń.

Zwłoki F a u r e ’a będą zabalsamowane. Wdowa 
i cała rodzina prezydenta są nagłym zgonem jego 
przybite i zrozpaczone.

P aryż, 17 lutego. Oprócz poprzednio podanych 
wymieniają jeszcze, jako kandydatów na następcę 
Faure’a — B r i s s o n a ,  byłego ministra B o u r- 
g e e i s ,  C a m b o n a  i C o n s t a n s  a.

Clemenceau pisze w Aurorę, że Dupuy i Frey- 
cinet teraz prawdopodobnie sądzą, że przyszedł ich 
dzień.

Stronnictwo radykalne odda swe głosy na pre­
zydenta Loubetowi prezydentowi senatu.

Nacyonalistyczne pisma podnoszą Cayaignaca, 
oświadczają jeduak same, że kandydatura ta  nie ma 
szans żadnych.

Intransigeant zapowiada, że z chwilą, gdyby 
Dreyfusista został wybrany prezydentem, k a r a b i ­
n y  L e b l a  s a m e  z s i e b i e  z a c z n ą  s t r z e ­
l a ć .

Par/V,, 17 lutego. Eadical pisze, że mimo, iż 
nie należał do zwolennik 3w Faure’a, musi przyznać, 
że schodzi z nim do grobu jeden z najszczerszych 
republikanów.

Gaulois powiada, że pamięć Faure’a będzie 
związana nie tyle z jego osobą, jak raczej ze zda­
rzeniami, które "a jego prezydentury się rozegrały 
Przedewszystkiem mowa tu o sojuszu francusko- 
rosyjskim i o przywróceń1'u przyjaznych stosunków 
między Francyą i Włochami.

Petit Journal twierdzi, że prezydent F a u r e  
H rdzo był przygnębiony sprawą Dreyfusa, która też 
podkopała jego zdrow ie. Faure widocznie uległ cię­
żarom i troskom o losy Francyi. Z tego powodu 
zgon Faure’a ma charakter tragiczny.

Figuro powiada, że należałoby życzyć, aby 
zbierający się jutro dla wyboru prezydenta kongres 
nie dał się porwać takuj namiętności, jaka panuje 
obecnie na posiedzeniach Izby deputowanych. Można 
zresztą mieć zaufanie w energię i mądrość prezesa 
gabinetu Du p u y ,  który zawsze utrafi w to, co słu­
szne i konieczne.

P ary i.( 17 lutego. Wszystkie dzisiejsze dzien- 
niid, omawiając zgon prezydenta Faure’a, uważają 
katastrofę za prawdziwy cios dla Francyi w obecnej 
chwili, bardzo niebezpiecznej.

Prasa republikańska wzywa do jedności. Wszyst­
kie pisma stwierdzają, że Faure swą uprzejmością, 
rozumem politycznym i taktem zdobył dla Francyi 
poważanie zagranicą i powszechną sympatyę. W7 obe­
cnej chwili zgon jego wikła ogromnie sytuacyę i 
stwarza poważne trudności.

P aryż, 17 lutego. Prezydent ministrów Du­
puy, w 1*08mowie z współpracownikiem Figara oświad­
czył; Wiadomość o śmierci prezydenta spadła na 
mnie jak piorun z jasnego nieba, dowiedziałem się 
■mgle od lekarza przybocznego Legalla., że jest bar­
dzo chorym, w następnej chwili ifje żyj j aż ten, któ­
rego przed południem widzieliśmy tak wesołym i 
pełnym energii na Radzie gabinetowej To bardzo 
wielkie nieszczęście dla rrancyi, powiedział Dupuy.

P aryż , 17 lutego. Prof. Lamenong, lekarz 
F a u ra  w Echo de France oświadcza, że stan jego 
b ił  już beznadziejny wT tej chwili, kiedy go do niego 
wezwano. Lamenong był od dłuższego czasu zaprzy­
jaźniony z Faurem i nie zauważył żadnych groźnych 
objawów w jego stanie zdrowia, tylko w ostatnich 
czasach skarżył się Faure, ua lekkie zaburzenie 
serca i ha brak apetytu. Sprawa Faszody wywarła

na nim bardzo przygnębiające wrażenie, a dobiła
go sprawa Dreyfusa .

ParjZu, i7  lutego. IV politycznych kołach za­
pewniają, że na razie z powodu śmierci Faure’a nie 
grożą żadne komplikaeye, ani katastrofy. Wprawdzie 
ze strony tak zwanych nacyonalistów wysuniętą 
zostanie kandydatura wojskowa na prezydenta, 
jednak nikt poważny z nią się nie liczy.

Boimparlyści na jutrzejszym kongresie wystąDią 
zaraz nu początku z wnioskiem, żądającym rewizy" 
konstytucja, prezydent kongresu, Loubet, wszakże 
usunie ten wniosek i nie podda go wcale pod gło­
sowanie.

Jeden z członków gabinietu w rozmowie ze 
współpracownikiem Ageneyi Hawasa wyraził się, że 
sytuarya obecnie po zgonie Faure’a jest o wiele po­
ważniejszą , niż była po śmierci Carnota, wtedy bo­
wiem wiedziano, że grozi Francyi anarchizm, którego 
istota i zamiary były powszechnie znane, teraz zaś 
stoi się wobec sprawry Dreyfusa, której końca nikt 
przewidzieć nie potrafi.

W ie d e ń , 17 lutego. Wielu członków ciała dy- 
dlomatyoznego zjawiło się dziś przed południem 
w ambasadzie francuskiej, celem wyrażenia współ­
czucia. Ambasador francuski dopiero o g. 2 w nocy 
dowiedział się o śmierci Faure’a, Wczoraj o g. 8-ej 
wieczorem odbył się jeszcze bankiet dyplomatyczny 
u ambasadora i trwał de północy. O katastrofie nikt 
jeszcze nie wiedział.

R z y m , 17 lutego. W całych Włoszech wia­
domość o śmierci Faure a wywołała ogromne wrażenie. 
Dzienniki podnoszą przy tej sposobności zasługi mgo 
około przywrócenia dobrych stosunku w pomiędzy 
Fiancyą i Włochami.

L o n d y n , 17 lutego. W poniedziałek rząd 
przedłoży Izbie niższej propozycję, aby rządowi 
i narodowi francuskiemu wyrazić gorące współczuce 
z powodu śmierci prezydenta Republiki.

W iedeń, 17 lutego. Cesarz, który corocznie 
udawał się z początkiem marca na Riwierę, w tym 
roku wyjeżdża do południowego Tyrolu, naprzód do 
Bożen, a stamtąd na dłuższy pobyt do Gries. Bawi 
tam już arcyksiężna Stefania z córką Elżbietą.

P raga . 17 lutego. Sensacyę wywołało tu wczo­
raj aresztowanie bardzo eleganckiego jegomości, któ­
ry przybył kilka dni temu do Pragi, zamieszkał 
w hotelu „Zum Kaiser von Oesterreick“ j zapisał 
się na liście obcych, jako dr. Antoni Mo r o  sz. Opo­
wiadał, że jest szlachcicem poiskim, że pochodzi 
z Warszawy, ze w ostatnich czasach przebywał, ja ­
ko lekarz w San Francisco i brał także udział w o- 
statniej wojnie hiszpańsko - amerykańskiej. Morosz 
mówi Diegle po polsku, niemiecku, francusku i an­
gielsku.

W Pradze obracał Się wyłącznie w kołach 
czesknl), widywano go często w teatrze, w towarzy­
stwie posła młodoczeskiego H o r z i c y .  Dwaj ofice­
rowie, z którymi się także bliżej zaznajomił, otrzy­
mali od Morosza w ostatnich dniach na przechowa­
nie sumy 3.000 i 550 zł.

Wczoraj popołudniu został Morosz przez dete­
ktywów aresztowany. Znaleziono u niego telegram, 
opiewający: „Jedź natychmiast do Berna“. Areszto­
wanie nastąpiło z tego jiowodu, że kilka tygodni 
temu uciekł z berneńskiego więzienia zbrodniarz, 
którego rysopis zgadza się zupełnie z wyglądem 
M irosza. Znaleziono‘u Morosza także dyplom do­
ktorski, który jednak nie opiew'a na podane prze­
zeń nazwisko.

P r a g a .  17 .Litnije, W alka podjęta przez Cze- 
arow przeciw tutejszej Kasie oszczędności z powodu 
przeznaczenia przez Kasę Grandhotelu na niemiecki, 
dom alu.demicki trwa dalej. PoHtih domaga się roz­
wiązania Kasy oszczędności, ponieważ przekroczyła 
ramy swego statutu. Założyciele Kasy — powiada 
ten dziennik — z pewnością nie myśleli o zakłada­
niu funduszu wojennego dla zwalczania narodu cze­
skiego.

B udapeszt, 17 lutego. Jak  słychać Banff1’ 
ma na dzisiejszem zgromadzeniu partyi liberalnej 
urzędowmie ozuajmić, że podał się dc dymisyi i żo 
dy misya jego za parę dni zostanie ogłoszona. Spo­
dziewają się, że w czasie interregnum opozycya 
uchwali jeszcze Bauflycmu prowizorium budżetowe.

Budapeszt, 17 lutego. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne upoważnione jest do oświadczenia, 
że gabinet br. BanłFy"ego dotythezas nie podał się 
do dymisyi.
■ n B H o a a M W B B H H M a n n H M H

Kro.niczka z ostatniej chwili.
t£asa oszczędności. Rozesłano interesowanym

następujący okólnik z d. 17 b- m . Poniew aż galicyjska 
K asa oszczędności dla zaspokojenia swoich w ierzytel­
ności od pp. W acław a W ojskiego i K azim ierza Odrzy- 
wolskicgo je j P rzypadających, zaprow adziła przy mus o- 
wy zaiząd sądow y, należącej do tychże dłużników ko­
palni naity  w behodnicy, przeto celem  zastanow ienia 
się, w jak i sposób kopalnia ta  w przyszłości m a być 
adm inistrow aną, tudzież w jak ich  ratach i w jakiej 
w ysokości sp ła ty  resz ty  w ierzycieli m ają  być usku­
teczniane, m am y zaszczyt za  w iedzą c. L. kom isarza 
rządowego galicy jsk iej K asy oszczędności, tudzież za 
zgodą^ i po porozum ieniu się z pp. W acław em  Wolskim 
i K azim ierzem  O drzyw olskim  zaprosić W ielmożnego P a ­
na n. poufne zebran ie w szystkich wierzycieli, k tóre 
się odbędzie dm a 27 lutego br. o godzinie 10 rano 
w sali obrad domu naftow ego przy ul. CT*iirążcZf2#y
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3. 17, p. I. —  Z pow ażaniem  Bolesław Dodzmsii, są- 
[dowy zarządca przym usow y. Dr. Paweł Dąbrowski, 
doradca praw ny  gal. K asy oszczędności we Lwowie.

P om nik  T arasa Szew czenki. Towarzystwo 
ruskie im ienia T a rasa  Szewczenki wniosło tmni dniam i 
je tycyę do R ady m iejskiej, w której prosi ze względu, 

jże zakupiło od p. W ajdy dw .e kam ienice w górnej 
jczęśei ul Czarneckiego na ceie Tow arzystw a, o n a­
zw anie p lacu przed tem i kam ienicam i „ p l a c e m  T a ­
r a s a  S z e w c z e n k i "  — oraz o odstąpienie kaw alna 
jgruutu na tym  placu pod pom nik Szewczenki, który 
T ow arzystw o chce tani postaw ić... Miejsce, o którem  
jinowa, leży u podnóża pagórka, na k tórym  stoi pałac 
arcybiskupi rzym sko-katolicki i mule serniuaryum .

(Telefoniczne f telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)
K r a k ó w ,  17 lutego. W  stan ie zdrow ia dr. Wi­

szniew skiego, nastąpiło  m ate polepszenie po kilkakro- 
;tuem  zastrzyguięcin olejku kam forowego oraz rozczynu 
wodnego solnego, w celu uniknięcia krw iotoku w ew nę­
trznego  przy spodziew anych w ydzielinach. Przez cały 
dzień około loża chorego czuw ają najp ieiw sze powagi 
[lekarskie krakow skie. Na czele akcyi ratunkow ej stoi 
[radca dworu, prof. dr. Korczyński, z nadludzkim  w y­
siłkiem w raz z innym i lekarzam i czuw ający około chorego. 
W kolach lekarsk ich  tw ierdzą, iż jeżeli chorego uda 
się utrzym ać przy życiu do soboty rano, to w takim  
razie m ożna się spodziewać rychłego w yzdrow ienia j e ­
go. W h raków ie panu je ogólne żal i współczucie we 
.wszystkich sferach dla osoby chorego.

K raków , 17 lutego. Dzisiaj w trybunale m iała 
być sądzona spraw7a Józefa S tarsiaka, woźnego sądowego 
|w Dobczycach przeciw  F rane. Sulczewskiem u, odpowie­
dzialnem u redaktorow i Prawa Lada o obrazę czci. 
Sułczew ski m ianow icie um ieścił był w Prawie Ludu 
[artykuł, k tórym  S tarsiak  uczuł się dotkniętym . W  ar­
tyku le  tym  opisane było znęcanie się S tarsiaka nad 
ludem  w czasie egzekucyi. Do rozpraw y dzisiejszej nie 
staw ił się w szakże oskarżyciel, z tego powodu n a  pod­
staw ie  §. 46 ust. kar. przewodniczący p. radca Szney- 
der ogłosił w yrok uw alniający Sułczew skiego.

F odgórze przy K rakow ie, 17 lutego. R ada 
m iasta  Podgórza uchw aliła nadać honorowe obyw atel­
stwo, staroście tu te jszem u lir. Edw ardow i S tarzeńsk ie- 
m u, w uznarnu jego zasług i obyw atelskiej troski około 
dobra kraju .
» g 11 ii i.........  - - - ■  ------

Dział ekonomiczny.
1

Deoesze handlowe z d. 17 h m
Wiedeń, 17 lutego. Dziś o godzinie 12 m inu t 30 

j. południa notow ano: Marki niemieckie 58-97, Renta majowa
101 bó, W ęgierska renta koronowa 97'flO, Akcye kredytowe 
•307'25, Kredytowe węgierskie 397-50, Bank anglo-austryacki 
,15850, Unionbank 322’50, Bankverein 281 ‘25, Laenderbank 
240-50, Kolej pań. 360 '5/s, Lombardy G7'2f>, Elbenthal 257’— , 
Tow arzystw o akcyjne broni 232’—, Akcye tytoniowe 1 3 P —, 
Alpiny 237‘ó0, Rima M uranya 321-25, Prager Eisen 1150’—, 
Losy tureckie 60’20, Ruble 127’50, 20-lranków 9 ’55V2, Boden 
Credit 484’— , Tram waye 562’— .

Tendencya słaba.
B  r l l k ,  17 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano : 

Kredyty ?30 '60, Disconto Commandit 201’25.
Usposobienie s ła b e .
Wiedeń, 17 lutego. (Giełda zbożowa).
•Sprzedawano: pszenica na marzec 9'Gfl do 9’G7, psze­

nica na maj czerwiec 9-33 do 9 35, żyto na wiosnę 8’0 8 d o 8 ’10, 
owies na wiosnę 6 '10 do G -ll, kukurydza na maj czerwiec 5 ’— 
tlo 5 01, rzepak 12’20 do 12’30, olej na stj-czen, kwiecień 33’— 
do 34 '—.

Usposobienie silne.
Pogoda piękna.
Isudapes/.ł, 17 lutego. Pszenica na marzec 9 7 5  do 

9 7 6 , na kwiecień 9 '53 do 9’54, pszenica na paździer. 8 ’57 do 
jj’58, żyto na marzec 7'89 do 7’90, kukurydza na maj 471  
do 4 7 2 , owies na marzec 5’80 do f’’82, rzepak na sierpień 
1899 r. i2 ’10 do 12’20.

T endencya zmienna.
Oferty na pszenicę dobre.
Pogoda piękna.

Kurs lw ow ski:
7ra 100 rubli sr. . . płac.-j: 127’— żądają: 128 10
[Za 100 marek „ 58’50 58’82
20-frnnkuwka . . . .  9 ’50 „ 9.G0

i (Bank rohiie.ii/ W  Lwoioia).
Lwów dnia 17 lutego.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9 ’30 do 9’75. Pszenica na terminu 

,— '— do —•—. Zyto golowe 7 ’50 do 7’80. Żyto na terminu 
!— ’— do —’—. Owies obroczny stary G’50 do G'75. Owies nowy 
,— -  do —’— . Jęczmień pastew ny 5 7 5  do 6"—. Jęczmień
brow arny 0 7 5  do 7’75. Rzepak 10’50 do I r — . Luianka
'■—'— do — •—. Groch pastew ny 6"— do 6’50. Grocii 
do gotow ania 7 ’— do 9’— W yka 5 ’25 do 6’— Bobik 5’25 
do 6 '— . I lreczk u 7 ’50 do 8'25. K ukurydza sta ra— -  do — — 

S u r .  now a lub na term. 5 ’5 0 d o  5 '80 . Chmiel za  5G kilo G5’-  
do 85 ’—. Koniczyna czerwona 45-— do 60’— Koniczyna biała
40’— do 50 '— . Koniczyna szwedzka 40’—. do 6 0 — Tymotka

7 '— do 21.
Sjdrytus paritas Tarnopol 16 '— do IG 50, na tennina 

J 7 '— do 17'50.
1 Usposobienie niezmienne.
I .1-. -----

W iadom ości gieidow e.
W iedeń, 16 lutego

Minio chwilowego obuizeuia kursów  pozostała 
tendencya silną, a speku lacya przeszła rychło do po­
rządku dziennego nad ośw iadczeniem  dyrekcyi p rask ie ­
go towarzystwa dla p rzem ysłu  ^elaznego, w edle k tó ­
rego należałoby się w  bieżącem  półroczu spodziew ać 
Jimie' korzystnych dochodów.

Naf poprawienie sy tuacyi w  dalszym  ciągu wpły- 
|h,-iy w płerwszytn rzędzie siln iejsze notow ania w efe­
ktach górniczych w Berlinie, głów nie w aircyach ko­
palń w ęgla H nrpener.

W aiory bankowe zwróciły się napow rót ku  ten-

Je u cy i zw yżkow ej, a decydującą w tej m ierze była 
fak tyczna wiadom ość, że żaden z banków  w iedeńskich 
w rozdaniu dyw idendy nic zejdzie poniżej w ym iaru za  
r. 1897 a lenderbank  ją  podwyższy.

Akcye kolejow e były mato poszukiw ane i pozo­
sta ły  przew ażnie przy kursach poprzednich; silniej no­
towały natom iast w alory lokacyjne, szczególnie renty 
państw owe.

N aw ozy. Stassfurt-Leopolshall, 13 lutego. W h an ­
dlu nawozam i ukazulj się v» ostatnim  czasie nowe p re­
p ara ty  z zaw artością 20, 30 i 40 prc. czystej sody. 
Zdaniem rzeczoznawców uowe te  p repara ty , przy swej 
taniości, oddadzą w ażne usługi rolnictw u przy  upraw ie 
średnich i ciężkich gruntów Ceny wynoszą za  prepa­
ra t mielony z zaw artością 20 prc. czystej sody m. 3'1.0, 
30 prc. m. 4 '7 5  i 40  prc. m. 6 '4 0  za eeutn. m etr. bez 
w orka. W zestaw ieniu  z kainitem w ykazują nowe pre­
para ty  następu jące rezu lta ty : 100 kilo 20 prc. równa 
się co do zaw atośei sody IGI klg. k a in itu ; 100 kilo 
30 prc. w yrów uyw a 242 kilo ka in itu ; 100 kilo 40 prc. 
odpow iada 323 kilo kainitu, przyczein oszczędza się 
koszt przewozu, który na kolejach je s t jednakow y od 
kainitu  i od preparatów  czystej sody. S a le tra  chilijska, 
Przy mocuem usposobieniu ceny bliższych term inów  o 
drobnostkę się podniosły.

Notujemy . K aiuit drobuo m ielony z gw araucyą 
m iuiinalnej zaw ajtości 12-4 prc. czystego potasu, co 
odpowiada 23 prc. siarczanu potasu, po 75 fen. za cen­
tn a r  bez w orka i po 94 fen. zu entn. razem  z workiem 
na 2 entn. K ainit torfowy po 80 fen. za cutu. oez 
w orka i po 1 m. za entn. z work. na 2 entn. Analiza 
bezpłatna. K arnalit i k izeryt po 45 f. za entn. bez 
w orka i 65 f. za entn z workiem  na 2 entn, Ceny 
f-co wagon. Od pow yższych cen udzielany je s t  raba t 
5 prc. dla konsum entów. Dom ieszka 272 prc. torfu 
oblicza się po 5 fen. do ceny każdego cen tnara . P rzy  
odległości przeszło 400  kim. od S tassfurtu  cena się 
obniża. Żużle T hom asa: za każdy procent kw asu fosfo- 
rnego po 19 fen. i za  rozpuszczam y w kw asie cy try ­
no wym po 2272 feu. razem  z w orkiem  przy odDiorze 
uie m niej, niż 100 klg.: przy zakupie w iększych ilości 
znaczny raba t. A naliza celem spraw dzenia bezpłatna. 
S ale tra  ch ilijska: w gotowym  tow arze m. 7 ’35 za 5 0 kg., 
ta ra  2 kg. za w orek f-co cif H am burg, a z załadow a­
niem w S tassiu rc ie  m . 7 -60 za entn. brutto  łącznie 
z w orkiem . Superfosfat 17— 19 prc. pc 37 fen. za 
każdy procent rozpuszczalnego kw asu fosforuego, przy 
zakupie 100 kg., brutto razem  z workiem . Super­
fosfat am oniakalny 9 -j-9  prc. po m 6 80 za  outu. 
brutto , razem  z workiem .

W rocław , 13. lutego. Mocna tendencya ta rgu  
u trzym uje się to sta le  od Nowego Roku, a w b. m. 
jeszcze bardziej się wzmocniła, dzięki pom yślnem u 
przebiegowi ostatnich a u k c y j: londyńskiej i antw erp-
skiej. F abrykanci i handlujący w eluą naw et przy  na­
byw aniu w iększych party j chętnie p rzysta ją  n a  wyższe 
żądania pos:adaczy. Poszukiw ane są  przedew szystk iem  
dobre gatunk i średnie w ełny m ytej i b rudnej; osta tn ia 
zw łaszcza cieszy się ogrom nym  pokupem , ale je j za­
pasy w tu te jszych  składach są m ałe i wobec tego ceny 
je j w ciąż się podnoszą. Od początku b. in. zabrano ze 
składów  ogółem około 1 .200 entn., a w  tem  praw ie 
800 entn. było w ełny niem ytej. N abyw ali przew ażnie 
fabrykanci sascy i łużyccy-, oraz kom isyonerzy. Z asa­
dnicze ceny utrzym ały  się styczniow e, a le  bardzo czę­
sto płacono i o k ilka m. w yższe ceny. Odpadków weł­
nianych sprzedano do 200 entn. po tanich  cenach. 
W interesie kontraktow ym  panuje jeszcze cisza.

Redaktor naczelny: 
T i l d c i I S Z  K o i l K l U O W i o z .

O dpow iedzią!ny  re d a k to r ;  
S i a n i f t t a w  i k o s s o w & k i .  

MWa— — Iśl !■ Illljinn WITlI—
T eatr h r . Skarbka.

W piątek dnia 17-go lutego 1899.
Po raz drugi:

Kontroler wagonów sypialnych
(Controleur ies W agons litfj, 

krotochwila w 3 aktach Aleksandra Bissona. 
O S O B Y :

Jerzy Godefroid p. W alewski
Alfred Godefroid p. W ostrowski
Montpepin p. Feldman
Raul de Saint-Medard p. Antoniewski
Labordare p. Kwiatkiewicz
Gharbonneau p . Jaworski
Lucya Godefroid pna Ogińska
Pani Montpepin pni Gostyńska
Pani C haroonneaj pni Cichocka
Róża i_harbonneau pna  Nałęcz
Aniela ona  Milowska
Franciszka pn a  Rybicka
Julia pni Różańska
Glos p. Pasterski

Rzecz dzieje się za naszych czasów I. i U. akt u pp. Montpepinów 
akt III. w Nangis u pp. Charbonncau.

Reżyser: Adolf W alewski.
Początek o godzinie 7, koniec około godziny 10 wieczorem.

Hotel „Imperial**
ul. zeciego Maja 1. 3. 

pierw szorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
r rz y je c b a l i  d n ia  17. lutego.
J. hr. Grocholski z Podola rosyjskiego. — J- hr. Husa- 

rzew ska z Krakowa. — M. hr. Ronikier z żoną z Podola rosyj­
skiego. — F. M yszkow ski ze Stubienki. — J. Muller z< Skaia- 
tu — AL Sclimeja z b idy. — B. Jarosz  z K rakow a. — H. Ala* 
gulies zę Lwowa. — B Sz-eligowsk, z Krosna. — J. Fabiański 
z Potoka. — A. Romer z Wierzbic, — W . Postruski *  żoną 
z Seredna. — E. Dudziński z Kliska.

f r a n c i i i i L i .
Lwów, l i .  Maryacki.

AV now ym  za rz ą d z ie , zupe łn ie  odnowiony.
(K. Proksch).

P rzy jech a li dn ia  17. lutego

P. SzciOuwa z Hnizjyczow n. — Ks. Jan Kisiekiewicz ł, Wo- 
loszczy. — P. Gajewsk. z Roriiunoua. — Romanowie Padlewscy 
* rc d o la  rosyjskiego. — G. Straus z Frankfurlu. — J. Kerschke 
z Berlina — K. SclmJtze z G alacu.— Wilhelm Piernikurski z Kra 
Iow a — Br. Tadeusz Horoch z W arszawy. — W incenty Kra- 
insej’ 7. Perespy. — J. Gross, W. Sinaiberger, P. Stern, J. Lu- 
stig, K. Di.iz, J. Rosenwasser z W iednia. — Rotmistrz Philipp 
z Przemyśla.

C. k. uprz. gal.eyjsKi akcyjny

B A N K  H IP 6 T E G Z Ń Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania pap.ery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
nicznych tak zwane

Depozyta schowkowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 26 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy­
tariusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek dw wyłącznego użytku i pod w łasnym  kluczem  
gdzie bezpiecznie a  dyskretnie przechowywał 
można swoje mienie łub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. 87

P R Z E K A Z Y
na

? e r l i n ,  L o n d y n ,  F a r y  z,
i inne m iejsea  za gra n iczn e

w ydaje

SOK AL i LILIEA
Dom  bankow y i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincj i wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyL

M. J o n a s z
D o m  ' b a n k o w y  'L  k a n t o r  w y m i o n  y  

Lwów, ul. jagiellońska 3. 
kupuje i s irzeimiO wszelkie uaniery w artościow e I m o- ty

po najkorzystniejszych cenach.

P l t O M E S l
0.0 -wi-—Trs-clricli r̂ LągraaieaA.

t B E Z P I E 02KEMlE JLOSOW
od straty przez wylosowanie al part.

Wyptata zapadłych kuponów i wyiosowanycł 
efektów.

Przekazy n a  w s z y s l K | e z n a c z n i e j s z e  m ia s ta  z a g r a n ic z n e .

Do ciągnienia 18 utarca 1899

Losy wystawy jubileuszowe,*
„ po 5 0  ct.

Główna w y d a n a  1O0 0 0 0  kor., 2 6 .0 0 0  kor.
1 0 .0 0 0  kor. itd. ,

P rzy  zam ów ien iu  u p ra sza  się  o 20 c t ,  na portorya a. 
'le ser,ia z p ro w in cy i w y k o n u je  jaknajryohiej, nlepo-

hcłajĄC żadnej znoła prowizyL

N A D E S Ł A N E .
Bubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi 

która leż za nią odpoiuiedzialnośd nie przyjmuje.

Kurs przygotowawczy tSEgSO ±SSS ± i
rozpoczynam  z dn iem  1 m a rc a  br. — O b ja śn ie n ia  i  w y k az  
uczniów  ap ro b o w an y ch , n a  ż ąd a n ie  pocz tą

S t. D o b r o w o ls k i
u), t ira je ro w sk i b o czn a  1. 3 

(p rzed tem  ul. P o d lew sk ieg o  1. 9).

S a c z r - o ś ć  I
Mtody handlowo wykształcony człowiek, 12 lat 

na posadzie, zdolny i sumienny, obeznany z wszel- 
kiemi czynnościami biurowemi, poszukują stałej po­
sady b u c h a lte r a , k o resp o n d en ta  Ł asy  era
itp. przy znaczniejszym instytucie rządowym, pry­
watnym, łub też jakiem innem większem przedsię­
biorstwie w kraju.

Raucya 3 0 .0 0 0  z l. do dyspozycyi. 
Wiadomości uprasza pod „Zdolny i  u czc iw y “, 
poste restante, wydać za okazaniem kwitu insera- 

towego. 688

A d w ok at D r. FECHTIIEGEHV w  U z*szo-  
w ie  posm knjfc Ł oncyp ien ta .

Umeblowane mieszkanie
6—6 pokoi z  kuchnią, sp iżarn ią , praczka r> 
nią. z ogrodem , na żądanie ze btajnią do 

w yn ajęcia  przy u*icy R urkow ej 14.
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

nam iestn ika . — O dgodz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
* a l e  d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j .  dyr. sk a r. Kory to w- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dy rek to ra  poczt i te leg rafów  Ś eferow icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  o d y rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
z w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prozy dym u wyż­
szego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  * prow ineyi za pop»"*edniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie n m ar­
sza łka , z w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o & c l o ly  : K atedra  m etropo lita lna  łac . (ołtarz, przed  

k tórym  Jan K azim ierz r . 1656 złożył śluby w iekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła św . P io tra  
w Rzymie. — K ościół 0 0 .  Bernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  z Dukli, a  przed  kościołem  na placyku obelisk  
e posągiem  św iętego, w zniesiony na pam iątkę uchron ien ia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. Maryi Ś n ieżnej, jeden  
Ee starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Pawła) i inne . — K ated ra  g r. kat. św . Je rzeg o  w k s ita łc ie  
krzyża, z ro tundą we środkn, je s t  jedną  z ozdób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze  w sty lu  

uzan tyńsk im . — K a te d ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
śy O rm iańskiej), obok cm en ta ri i ko lum na z posągiem  
w . K rzyszto fa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
ano.

Z n a k o m i t s z e  g m a e h y  w  n i l e i o l e :  G m achje
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Ratusz, na R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gmach 
sądow y przy  ul. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy u l. K leparow sk iej, Pałac 
a rcyb iskup i, U niw ersy tet, Gimn. F ranciszka  Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Blowa po lsk ieg o - , co n iedzielę  od godz. 10. do 12. za 
zg łoszeniem  się  do A d m in istrac ji.

O g r o d y  i p a r k i :  P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kop­
cem „Unii L ub e lsk ie j" , usypanym  n a  pam iątkę 800-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Sejm u. — P a rk  B try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojesuicki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. — Wały 
G uhem ato rsk ie  przed  N am iestnictw em .

W y sta w y  t m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s łu  k r a j o w e g o  otw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich (przy placu Halickim ). WBtęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— N l e u s t a j ą e a  w y s t a n a  zjednoczonego Towa­
rzy stw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy placu aw. Ducha 
. 1 0 ,  1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte „
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  ł św ię ta  od godziny 10 do I).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  i m .  O n tsolirisU icb* Bi­
b lio tek a  o tw a ita  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel 
1 św iąt u roczystych . G abinet m onet i m edali polskich

otw arty  uadto w e w torki ł p ią tk i ta k ie  od godziny  8 do
5 popoł.

— M u z e u m  I m i e n i a  l > z l e d n s z y e k i e h  we Lwo­
w ie, u lica T eatra lna  1. 18.

T a r y f a  f ia k r ó w  i d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły,
dorożka 2 konna iłO cfc. — jednokonna 25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 c t. — %t 
w iększy  pakunek  n a  koźle 20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 85 ct.., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W  porze 
nocnej, kurs dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na  dw orzec 1 zł., do rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zameit i na cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środk o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 3 8 in . 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 p aździern ika  1898.
l* o  L w o w a  przychodzą:

5i K r a k o w a  posp . 5*10 ra n o , osob. 9*05 ra n o , posp. 
1 30  w poł., osobow y 6*10 w lecz., posp. 8*45 w lec i., osob. 
9 1 0  w ieczór.

Z P o d w o ł o c i y s k  (na Podzam cze) osob. 3*04 w no- 
cy, posp. 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., po sp ie­
szny 9*89 w łecaór.

Z C z e r ń  ło w i e c  osob. 6*45 ran o , osob. 10*85 rano , 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp 9*45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 rano , osob. 1*40 osob. w po ł.; 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 rano , oflob. 5*55 popołu­
dniu (ostatn i i z Bełżca). ^

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamu*e) OBObowy. 
7*50 rano .

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  o so b -7*40 ran , osob. 1*01 w poł.

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  bsob. 4*10 rano, posp . 8*35rano , osob. 

8*50 radio, posp . 2*50 w południe, osob . 6*40 popoł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp . 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popoł., csob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*05 ra iw , osob. 10*55przed 
południem , posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9 '15 przed  poł.. 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed po ł., osob . 7*15 w ie­
czór (pierw szy i do B ełżca).

Do T a r n o p o l a  ( i P o d a a m e a a )  osob. 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob. 7*44 w ieczór.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i s p rz e d a ? .

' a n y  K o resp o n J eu .cy j-  
r x  n e  z  w id o k a m i z Wie­
dnia i całego świata, wykonana 
artystycznie w ośmiu kolorach 
akwarelą i fotodrukiem ”a na 
deslaniem 3 zł. franko. K »m- 
pletne album kart z widokami 
na najlepszein Calico, zawie­
rające 200 sortowanych kart 
pocztowych za nadesłaniem 8 
zł. opłacone 10 sztuk kart na 
próbę za nadesłaniem 30 ct. 
maikami franko. R ix ,  Wien II. 
Pr: tcrstrasse 16. 535
rff.  osw ew u,, x x  b s :z -  

Cfr.y prawdziwa złota mate-
rya (karpia łuska) na Ż H M S  
Hotel Georga, krawiec Żkie- 
cini. 572

Prawdziwe tiarceńskie
K A N A R K I

pilnie śpiewające sam­
ce ud 4—12 zi Samice 
’o płodu od 1- -3 sir. 
^wów, ul. Ruska 3.

Zamówienia z prowineyi odwro­
tnie. 670

oficerski iandwe- 
-*nr\ Kompletny tanio do 

sprzedania, Plac Bernardy ński 
i. 12, I. P-, (od 2 do 4 popoł.1)

M a r p l  nawozowi
M stanie proszku o bardzo w y­
sokiej zawartości wapna ia iu il
64% Óftdm odstępuję do ł/31899 
wugonam i po 12 zi. za 10.000 
klg. loco stacya Proszona (za 
Tarnopolem) na w agonie. Wa­
gon na -3—4 morgi. Należytośó 
z gór>. Próbki odwrotną pocztą. 
Wiodz. O lesków w Proszowej, 
p .  Baworów. 309

„Syriusz" pól ki. tylko 
6 5  centów 
niezrówna­

nej dobroci kawa aromatyczna 
równająca się najlepszym ga­
tunkom do nanycia jedynie 
w haffldlu L e o n a r d a  S « -  
leclŁiegro. we Lwowie, ulica 
E$ m ores©  3  Pocztą wysyła 
gie odwrotnie i franco. '4940

' D n t is tr o  w ic a c h  kolo 
. - Winnik odbędzie sią dnia 

7 lutego sprzedaż przez do- 
rowolną licytacyę inwentarza 
ywogo i martwego — na obsza- 
ze dworskim

browarny, doskonałej 
jakości, ma na sprze­

daż M. Regeustreif w flnsiaty- 
nie. 686

Interesy m ajątkow e
i  h a n d lo w e .

to m  z ogrodem 3.000 sążni 
wynoszącym (niemal w 

śródmieściu) bardzo korzystnie 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adwokatów 
[ isiewiczów, Lwów, ul. Wa­
towa 28 (Be nardyćski 3). (640

p o ż y c z k ę  5000 zi. na 6 pr. 
> przyjmie, hipoteka pewna, 
i „st.-r. „K. M.“ Lwów. 657

Wfco w y d z ie r ż a w  le n ia  za-
raz jest foiwark obejmu­

jący 300 morgów dobrej globy 
™ powiecie Mościskiem. Ro­

ntów przyjmuje BukuW- 
■wów, Karola Ludwika 3.

567

^ • o s c u k u J e  pożyczki 5.000 
. ’ Pewna łipcteka. Zgło­

szenia pod , ó.ooo* przyjmuje 
yiuro dzienników Bnchr*aba,
.WÓW. J 9 3

Doniesienia ró ż n e . [
L z t n c z n e  z ę M  i s z c z ę k i

wykonuje atelier denty- 
styczno-techniczny W ep p era  
w Stryju. 439

^ J a lo n  M ód W. Baternay, 
ul. \kademieka 8, poszu­

kuje panny uzdolnionej w mo- 
dniarstwie. 674

s t r z e la m y ,  że żadnych 
weksli nie podpisywaliśmy 

i płacić nie będziemy. — Wła­
dysław, Marya i Aleksander Bo­
guccy 697

Sprostowanie.
W „Słowie połskiem* z d. 

14, 15 i 16 b. m. umieszczony 
anons pod adresem W. Lepszy 
p.-r. Kraków, nie dotyczy mojej 
osoby, gdyż nie mam powodu 
poszukiwanie podobnego, jak 
w umieszczeniu podanego za­
trudnienia. Zresztą nie znam 
nikogo w całej Galicyi, któryby 
się oprócz mnie i moich braci 
podpisywał podobnym nazwi­
skiem. — Lwów, 16 lutego br.

W ł a d y s ł a w  L e p s z y .

Najmodniejsze fasony
sukien damskich po bardzo 
nizkich cenach wykonuje pra­
cownia Jadwigi, Lwów, ul. Ja­

giellońska 8, I. p

|  m ieszkania  i sk lepy.
b) Possukiwant.

r a r a j i m ę  m ę ż c z y z n ę  lub
starca na pomieszkanie 

z wiktem i usługą pod skromne- 
mi warunkami. Bliższa wiado­
mość pi. Bernardyński 7, u do­
zorcy. 698

iiitosch m o b l i i l e s ,  se-
- parirtes Gassenzimmer 

wird von jungem Mannę ab 1. 
Marz zu miethen gesucht. Zu- 
schriften mit Preisangahe er- 
beten unter: „Wien“, „Słowo 
polskie", pasaż Hausmana 
y 699

CŁ frontowe pokoje, przedpo- 
^  kój, kuchnia z wodociąg, 
od 1 marca. Zyblikiewicza 18.
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r  II I W A  L O K A L U
S M  Płócien KorczyńisMcli
Towarzystwa krajowego dla 
1 rndlu i przemysłu we Lwo­
wie. Z dniem 1 marca zo­
stanie przeniesiony z ulicy 
Akademickiej na ul. i l a l l -  

cfc ’ 6, 547

a \ ł  a le r  miody, przystoj- 
- ny, na dobrym stanowi­

sku, poszukuje znajomości 
z młodą panną w celu matry­
monialnym. Posag ńe wyma­
gany F r. „Jaromir" Lwów

P o s a d f  i za jęc ia .
a) Poszukiwane.

BIURO W v  WIARO W CZE 
j .  p o l i ś s r i e c o

Lwów, Karole Ludwika 1. 5. 
Pośredniczy w kupnie i sprze­
daży majątków, dzierżaw, we 
wszelkich sprawach komiso­
wych, dostarcza rządców, kon­
trolerów, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelka służbę dworską 
i miejska z dobremi świade­

ctwami i rekomendacyami.
658

U rz ęd n ik , ukwal. gospodaiz 
lasowy, rolnj i buchalter, po-

I szukuje posady sekretarz? — 
| P.-Ł „Wolay- gL p Lwów.

P o s z i m o j ę  posady z kaucyą 
lub bez, administratora, kasye- 
ra, magazyniera, do zarządu, 
itp. P.-r. „2565 T.“ Lwów
i: i i ie r y i .  k o le  Iow ie©  po­
szukuje posady jako portyer 
lub woźny. Zgłoszenia A. P., 
ul. Śniadeckich 4.
M iotły e g z a m in o w a n i  na
uczyciel gimnastyki poszukuje 
posaay. Łaskawe zgłoszenia 
p.-r. 75 Drohobycz.
k ło d y  c z ło w ie k  lat 21, inte­
ligentny i uczciwy poszukuje 
jakiegokolwiek zatrudnienia. 
Adres: Ul. Hausnera 15, parter 
drzwi nr. 1. 1
E k o n o m  żonaty, lat 34, obe­
znany z rachunkami gorzelni 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonoma lub magazyniera. P. Z 
Zaianów o. p. Rohatyn.
O g r o d n ik  żo n aty , w sile  w ie­
ku  p ra k ty c zn ie  i teo re ty c z n ie  
w y k sz ta łc o n y  w  k ra ju  i z a g ra ­
n icą  p o szu k u je  p osady  w do­
m ach  w ięk szy ch  z a ra z  lub od 
1 m arca. Z g ło szen ia : F lora  S. 
H. p.-r. g łó w n a  po czta  Lwów.

U r z ę d n ik  posiadający kwali- 
flkacye do zarz. Jasów, gospo­
darstwa rolnicz. i buchalteryi, 
przyjmie ze Lwowa kontrolę 
administr. i prowadzenie ksiąg 
rach. P.r. „Sekretarz" Lwów.

A g r o n o m  z praktyką poszu­
kuje zaraz posady ekonoma lub 
pomocnika gosp. w większym 
skarbie. L. K. Podhorce koło 
Złoczowa.
M ę ż c z y z n a  wszechstrunnie 
wykształcony przyjmie zaraz 
czynność biurową lub nauczy­
cielską. Zgłoszenia pod P. M. 
nadsyłać M. Januszowi ulica 
Szmnlańskiego 10, Lwów.
O so b a  młoda poszukuje miej­
sca do zarządu domu lub jako 
bona. M. b. Lośna 6.
• z d o ln i .m y, młody cukier­
nik poszukuje posady zaraz we 
Lwowie lub na prowineyi. Iz; - 
doi- Kuimski, nl. Inwalidów 7.
L k o n «  m  żonatj * ii 31 z do­
brem! świadectwami poszukuje 
posady zaraz. S J., Bizeżany 
poste restante.
Z a r z ą t* c a -e k o n o m  z naj-
lepszemi refereneyami szuka 
posady w większem majątku. 
M. 8. p -r. Łysieć via Stani­
sławów.

 i e  w  z a r z ą d  k a ­
m ie n ic ę  w e  L w o w ie  

pod. s k r o m n y m i w a r u n ­
k a m i, Adres Mewampaż „Sło­
wo Polskie". ______________
S zw a czk a : uzdomiona i sta­
ranna w szyciu wszelaki 1 bie­
lizny szuka szycia do domu. 
Ul. Jagiellońska 14, portyer 
wskaże. ,
O s r o - łn ik  żonaty, z dwoj- 
gi )m dzieci, 34 lat znający się 
dobrze na wszelkich gałęziach 
ogrodnictwa, z chlubuemi świa­
dectwami poszukuje posady. 
W. K., ogrodnik p.-r. Karzany. 
U c z e ń  V. ki. gm. poszukuje I 
lekcyi albo jakiegokolwiek za­
jęcia. R. H. p.-r. Lwów.

b) Zaofiarowane.

iB o s z i i n U j c  s i ę  p a n n y  
uzć jlnionej w modnićff- 

stwie. Zgłoszenia: Salon Mód 
Jflaryi Rzeszów. 574
A d w o k a t  d r . G o ld h a m -

m e r  w Sanoku, poszukuje 
rutynowanego koncypienta pod 
korzystnymi waiunkam' 651
D o  sz u tr u ję  panny uzdolnio- 
Enej w krawieczyźnie do za­
rządu pracowni. Ludw. Scbwei- 
zerówna, ul. Fredry 2, I. p.
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r a k t y k a n ta ,  przy rodzi­

cach, ładnie piszącego, do 
lat 20, przyjmie początkowo 
bezDłatuie asekuracya. Oferty 
pod „Praktykant" p.-r. 69?

W ychowanie i nauka.
A k a d e m ik  zdolny  m atem a- 
t> k  i filolog poszuku je  lekcy i 
# e  L w ow ie. W iadom ość B. W. 
„Słow o Po lsk ie".

U cz eń  T I. klasy gimn. sam 
się utrzymujący porzukuje le- 
kcyl we Lwowie. Wiadomość 
W. W. „Słowo Polskie".
Z a s k r o m n e  w y n a g r o d z e ­
n ie  poszukuję iekcyi języka 
francuskiego z konwersacyą 
. rosyjskiego. X. Z. p.-r. Lwów.
N a u c z y c ie lk a  udzielająca 
przedmiotów szkol, do niższych 
klas, konwersacyi memieckiej 
i początków francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. Z. 
p.-r. Przemyślany.
P a n n a  z ukończoną VIiL ki. 
wydziałową posiadająca pra­
ktykę nauczycielką poszukuje 
lekcyi. B. K., ul. Kochanow­
skiego 30.
S łu c h a c z  3 roku seminaryum 
nauczycielskiego szuka lekcyi. 
A. B. p.-r. Lwów-Podzamcze

U k o ń c z o n y  r e a l i s t a  a za­
kazem biegły w matematyce 
i ge< metryi wykr^ślnej poszu- 
kuje lekcyi we Lwowie. Edward 
^ajewski, nl. Królowej Jadwigi

- j e k e y e  j ę z y k d w  francu­
skiego, rosyjskiego, angielskie­
go i włoskiego, muzyki i śpie­
wu udzieia smcnaczk: wydziału 
filozoficznego. Wiadomość na 

uwersytecie u pedela pod M. R.
Ma o r z y s t k a  poszukuje le- 
kcyi w miejscu. Wiadomość ul. 
Sykstnska 27, I. piątro.

K 11I4 n ° \ ł a n a  n a u c z y c ie l-
K udziela lekcyi fotepianu
tudzież akompaniuje do śpiewu 
po 4 ał. mies. Plac Ivraaowski 

FU, piątro, drzwi 8.
N a n c z y c ic lk a  z m a tu rą , 
kwalifik acyą i dłuższą praktyką 
przy szko’e poszukuje lekcyi 
™  Lwowie. Adres J W Adm. 
Słowa Pol."

I U l b ń c ł,o n a  Froeblanka po­
szukuje miejsca do dzieci na 
przed- lub popotuuniu. G. K. 
p.-r. Lwów.

Nader korzystne kupno
Majątku ziemskiego na Węgrzech,

położonego
za pasmem gór Karpackich o 10 mil od Iwonicza, dwie mile 
od stacyi kolejowej węgierskiej, zawiera 920 morgów, a mui- 
now icie: 250 morgów starych lasów bukowych, 200 morgów 
młodych lasów (sosna i jodła), 470 morgów ornej m il pod 
pszenicę i rzepak, dalej zamek o 22 ubikacyach, wszelkie bu­

dynki mieszkalne i gospouarcze w dobrym stanie.
C zysty d o th ćd  z dzierżaw y zł. 4 .0 0 0  rocznie.

Cena kupna około zł. 100.000.
L>łng uankowy zi. 38.000. Dobry i bardzo tani robotnik. 

Gospodarkę nabiałową dobrze rentującą się można o wiele 
rozszerzyć.

Bliższych wiadomości udziela z wykluczeniem pośredni­
ków, tylko samym kupującym ff* *t. 2 1 2 0  pod adresem 
H a o w i  J t d r  dt T ogfier, W ie n  L  679

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie i -  

s c n . 492

Z awarli umowę co do kontroli nawozowej na r. 1899, a tern 
samem zobowiązali się do sprzedawania nawozów, wedłrg 

n o r m  u s ta n o w io n y c h  p r z e z

Wysoki Wydział krajowy
królestwa Galicyi i Lod rmoryi

E r n e s t  B a l  i l s e n  K r a k ó w
J ó z e f  K a r r a c h  L w ów *.

Józef MiktuowsLl-l-uniotski
kierownik krajowej stacyi chem. roin. 

gOl w Dublanach._____________

Przy pewnej w ielk ie j kopalni £ £ £  GS i  J A S !
cy.inego kicrovnik:i 689

Tenże powinien posiadać ogólne kup'eckie wyksziałce- 
nie, zupełnie dobrze w piśmie i mowie władać językiem niem. 
i jednym ze słowiańskich i nadawać się na reprezentanta.

Pierwszeństwo mają ci ubiegający się. którzy w tym 
kierunku poprzednio byli czynnymi i Władają polskim językiem.

Oferty wraz z podaniem warunków wynagrodzenia oraz 
dotychczasowej dzialumości wnosić należy pod T . E . 4 3 1  
do l l a a s e n s t e in a  «fe T o g le r a ,  W ie n  i ,  689

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. IO  ct
z przesyłką pocztową za 2 zt. 1 (»  ct.

1 4  t e n t ó w  d z ń e ł następujących : 
D ziec ię  starego  m asta, przez J. I. K raszew skiego 

(B. Bolesław itę) ze w stępem  J . L . Popław skiego, tom  1. 
Ż ycie i za słu g i A dam a M ickiew icza, przez dr.

F e lik sa  Konecznego (z ilu straeyain i), tom  1. 
P am iętn ik i K w estarza , p rzez Ignacego Chodźkę 

ze w stępem  dr. P io tra  Chm ielowskiego, tomów 2. 
H ryhor serdeczny i Jed en  z  w ie lu , przez Zyg­

m un ta  M iłkowskiego (T. T. .Toża), tom ów 2. * ; 
S zk ice z A n glii przez Ignacego M aciejowskiego (Se­

w era), tomów 2.
K; owe te z  czasów  ob lężen ia  P a r y ż a , przez Al­

fonsa D audeta, ze w stępem  A ut Potockiego, tom 1 
C zęstochow? w  obrazach h istorycznych , przez 

R s. W acław a, K apucyna (z ilustracyam i), tom 1. 
D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B e­

n iow skiego  na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
w stępem  Antoniego Potockiego, tomów 4.

A d r e s :  „ S ło w o  P o ls k ie " ,  Lwów, C h o r ą ż c z y z n H ^ n .  
Wykaz firm kontrolowanycn

p rze z  k r a j o w ą  S t a c y ą  d o ś w ia d c z a l n ą  botaniczno -  ro ln ic z ą
-w  ^■u.Tc.la.ria.cla.:

Lani. rolniczy we Lwowie;
Lom dla ziemian we Lwowie;
Dom rclniezo-produŁcyjny Ernesta Baalsena w Krasowie, 

ulics Karmelici:.", 1. 21—23;
Handel nasion U.  Woliński 1 T. Kacbynskl we Lwowie; 
Handel nasion T. Łowiecka w Krakowie;
Krajowa Łtfltahi nasior Borowna J. Bnlsie-yicza w Bccam; 
Pierwsza krajowa produkoya nasion T. Łuckiego w Mełnie; 
R-Iniczy zakład uprawy nasion Juliana barona Bmnickiego 

w Podhorcaoii;
Zakład ogrodniczy L. Freogego w Krakowie- 
Związek handlowy dla kółek rolniczy oh wj Lwowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion 
zawarli na przeciąg roku 1899 ze Stacyą doświadczalną botani- 
czno-rolniczą w Dublanach um iwę, mocą której zobowiązali się :

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne 
ocenie Stacyi, 691

2) zapew . .  kupującym przez wręczenie listu gwaran­
cyjnego (na blankiecie ku temu przez stacyę wydań ['m) p r a ­
w d z iw o ś ć , p o c h o d z e n ie  czystość n a s ie n ia , s i ł ę  k i e ł K O w a n ia , b r a k  
k a n ia n k i  zarazy) lu b  ilość w J e d n y m  k i lo g r a m ie  t o w a r u ,

3) oaszkodoyac kupujących wrazie pokazania się różnicy 
pomiędzy wartr ;cu\ gwarantowaną, a rzeczywistą towaru.

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej 
za ) 1 koron tego samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do 
powtórne oceny w Stacyi botaniczno-iolniczej w Duolanach 
na koszt nrmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze 
kwoty, dc 50% zniżki taryfy Stacyi. ‘ .

bliższn szczegóły, dotyczaco warunków umowy, rodzaju 
gwarancyi i odszkodowania, uwidoczniono są na odwrotnej 
strome listu gwarancyjnego.

. Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzeda.ą nasiona 
w meszytych workach, zaopatrzonych w o l r m b ę  i ś w ia d e c tw o  
S tflc y ii

Dnblany, 1C lutego 1899.
D r. Ig n a cy  Szyszyłowicz, 

kierownik Staevl



„SŁOWO POLSKIE1 Nr 42. z ania 18. lutego 1899.

W 6 D A  f l 6 Ł K 6 W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchneńen 
i łuszczerie skóry, w ygładza zmarszczki, pory i doły ospo we 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C en a  1 z łr .

JAN IHNATOWICZ
L w ów :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ka­
licka ). 11., Jit a k ó w : Sukiennice 1. ‘20., Czertiiow- 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska i. 24

P aicrs  tu tk i N ie m o jo w s k ie g o
w  w szędzie do n ab ycia.

ze świeżych tegorocznych trans­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

J K a j t a w / t y u ,

S u l i u g a

We Lwowie u A. S z fn w ra n a -  
lub iachim ow skiego, ul. Tea­

tralna 3. 3

Sosnowe okrąglaki
do 15 ctm. średnicy w podsta­
wie, także całe porohy leśne, 
nad wodą, splawną ku \ \  iśie, 
kutmjemy za gotówkę w K aż­
d ej I lo ś c i .  urerty pod B .  J .  
8 1 9 ,  ł ł u d o i i  itlftsse, U r o -  

d a w .  622

i  SZCZURY
po leoa 300

Kiełbasę zatrutą
nieszkodliwą dla zwierząt du- 

inowych.

W c !f Czopp
'Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i  lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon nr. 286). 

s  Rok założenia 1843. »

'abryki cukru
z krochmalu

s y ropu i de ks t r y n y
w edle najnowszego w ypróbo­
wanego systemu, Urządzenie  
tan ie . W M w o ry  znakom ite .

Speeyaine przedsiębior­
stwo do zakładania i prze­
budowy fabryk krochmalu

W, H. Uhland, Lipsk.
P rw s p e k ta  d a rm o .

E a  i i n i s  p o s t n e  i

Kawior astrachański dokag. od —-10
Masło deserowe najlepsze, ze śmietanki v? kg. —'72

—-r,6 
—•44 
— '1 2  ' 
— •12

— -I.", 
—  8 

—  •12 
—-1( « y
—  ■80 ‘ 

— •3 
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P E R K I J N
Spółka komand. Ferdynanda Pietzschaj

F A B R Y K A  M A S £ 1 A  
O d lew arn ia żelaza

we Lwow.e, ulica sw, Marcina L 11.
G o r z e l n i e ,  B r o w a r y ,  M ł y n y ,  T a r t a k i .  |

Kosztorysy bezpłatnie! 469
Filja  i warsztat reparac. w Rzeszowie.

*© ♦ # ♦ #  !>♦#♦** tż t fh ©

M  la  nbozpioczeń i przemili
Lw ów , ul. Cliorążcayzny 17 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Poishie,
1. U dziela  p ożyczk i w ek slo w e  i  h ipo­

teczne.
2 . P rzy jm u je  w k ła d k i n a  k s ią żecz k i 

i  oprocen tow u je j e  po 5  pr. od sta.
3 . Z astępnje w p rzy jm ow an iu  w sze lk ich  

u b ezp ieczeń  K ra k o w sk ieg o  T ow arz. w za­
jem n y ch  ubezp ieczeń . 94

• U H #  - & t # t # # # 4lO fi

H erbatę Z n a k o ­
m ite j

d o b r o c i,  poltca Handel W o h ia ,  
Lwów, pasaż Hausmana. 10

Masło „ ze śmietnny kg.
-Masło dworskie dobre ij£ kg. .
Śledzie bałtyckie, sztuka

„ pocztowo, przepyszne, sztuka
„ holenderskie mleczaki, \szt.
„ szkockie, para
, zawijane, sztuka
„ opiekane “ “
. marynowane, szt,
.  w nuspiku, szt.

tileciki w puszkach od 
Moskaliki, sztuka 

„ beczntKa I.
Uicklingi i S jtroty co dzień świeże.

Sardynki w puszkach, najlepsze et. 19 
Sardele w oliwie, puszka 
Masio saidclowe „
Los,oś wędzony, deka
Śledzie łososiowe, sztuka od ct. 12 i . . —-lfl

Węgorz marynowany i wędzony.
Bryndzę łagodną >/ż Kg. . . . .  —-32

W IELK I WY B ó r  i

s e r ó w  w 20 tu ga t u n k a c h  D e s e r o w y c h
p o  c e n a c h  n i s k ic h .

Grzybki litewskie, b ia łe , is am e  czapeczki
Va kg. o d .................................................... 1 8 0

Pomidory nuży s ł o i k .....................................—‘35
Groszek zielony, puszka . . . .  —-"25

* suszony, młody, deka . — 4
K a la f io ry  c o d z ie ń  św ieże  ro ż a  o d  20  et

Sandacze świeże 2 razy tygodniowo.
Wino stołowe, bardzo dobre, litr. . . . —-45
Zieleniaki i Hogylayery, hut. od . . . — -65
Francuskie Cenoox, but . . . .  P20
Miod bardzo dobry, butelza od . . — -o0
Koniak francuski oryg., but. od . . . 2-50

. węgierski r „ . . 1 —
poleca

w

HANDEL pod „PALMĄ1

z i i O M i m  i
L w ó w , ul. Ak:a<lemicl*a O. 659

L W O W S K A  f i l j a  

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krako wie
Lwów, gmach Asekuracyi krakowskiej, ul. Trzeciego 

H aja 16, przyjmuje s
W I& Ł A B .K I i  o p r o c e n t o w u j p o  4 

od ssia rocznie. 494
Do 2 .0 0 0  kuron wyptaca b ez  w y p o w ie d z e n ia .

1.000kopert
w b a r d z o  do b r y m g atunku,  z  drukiem f irmy  

za 3 zł. 60 ct.
w ią z  z przes. pocztową, w ykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
we Lwowie. 

Chorążczyzna I7-I9.
4293

ierwszę akcyjne gal. Towarz.
sf* dla przemysłu naftowego 

St. Siczepanowski i bp.
21P e c z e n i i y n .

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich 1 lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych,

T r w a łe  żaku*ye 
i rolety drewniane

od pojodyńczycb aż do najele- 
gantszych — dostarcza

trwale a tanio

Józef Nentwidi
B raunau w  Czechach.

Poszukuje się agentów i od­
sprzedających. 631

Obwieszczenie.
C. k. Prezydyum Sądu kraj. wyższego we Lwowie 

rozpisuje rozprawę ofertową ua oddanie w drodze przed 
siębiorstwa budowy do eraryalnegc- budynku sądowego 
w Tyćinienicy i robót adaptacyjnych tak w tym budynku 
jak i w Budynku aresztowym, pod następującymi wu
runkam i: ,

1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 
1 3 .2 0 0  zlr.

Za podstawę umowy wzięte będą ceny jedno­
stkowe nie suma ryczałtowa.

Za podstawę obliczenia służą plany i kosztorysy 
zatwierdzone pr.zez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.

dany te, tudzież ogólne i szczegółowe warunki 
budowy, można przejrzeć w biurze c. k. Kierownictwa 
uudowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, przy ulicy 
Batorego 1 .

4. Oferty wnosić należy do podanego powyżej Kie­
rownictwa budowy, najdalej do 1 marca 1899 godz. 12 
w południe.

O sposobie ułożenia ofert, udzieli informacyi rze­
czone Kierownictwo.

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przysłużą ck. Pre­
zydyum Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

’ 6. Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 6%  
ceuy kosztorysowej,

7. Po zatwierdzeniu oferty, zostauie z przyjętym 
oferentem zawarta umowa o budowę. Oferent ten będzie 
obowiązauy w terminie, który mu będzie oznajmionym, 
uzupełnić wadyum do wysokości 10 proc oferowanej 
smny; wadyum to stanowić będzie kaucyę, za dotr? 
mame zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

8. Wyplata całej należytości nastąpi po zatwierdze­
niu przez ck. Ministerstwo sprawiedliwości koiandacyi.

W miarę postępu robót i przyzwolonego Kredytu, 
może przedsiębiorca otrzymać zaliczki na podstawie po­
świadczeń c. k. Kierownictwa budowy,

Lwów dnia 9 luteeo 1899. 660
D y le w s k i .

N ak ła d em  Spółki w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . za r. z og r. p o ręk ą . —  Z d ru k a rn i „S łow a P o lsk ie g o "  w e L w ow ie, pod za rząd e m  Z. Ha łacińsk iego


